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POLSKI 


Z Polski nadeszły materiały, dotyczą- 
ce dwóch wielkich rocznic kościelnych 
i narodowych: trzystolecia obrony Ja- 
snej Góry oraz trzechsetlecia ślubów 
Jana Kazimierza i obrania Matki Bo- 
żej Królową Korony Polskiej. Z roczni- 


cami powyższymi połączony jest Polski 
Rok Maryjny, który rozpocznie się w 
dniu 3 maja br. 


Teksty na te uroczystości 
brzmienie następujące: 


mają 


MODLITWA 


na trzechsetlecie obrony Jasnej Góry 
i obrania Matki Bożej Królową Polski 


NAJŚWIĘTSZA MATKO NASZA, KRÓLOWO 
POLSKI, upadamy z pokorą przed Tobą w trzech- 
setlecie cudownej obrony Jasnej Góry i Twego 
nad narodem naszym panowania. W wiekopomną 
rocznicę Twego Jasnogórskiego zwycięstwa i ślu- 
bów Jana Kazimierza dziękujemy za uwolnienie 
narodu od zalewu herezji, od potopu szwedzkiego 
i za matczyną opiekę przez wieki. 

Prosimy Cię z serc wiernego Ci ludu polskie- 
go, doświadczonego cierpieniami: Okaż się znów 
Matką. Wspomóż nas na nowo Ty, która jesteś 
narodowi od wieków pomocą nieustanną, pomocą 
przedziwną i skuteczną obroną. Uproś swojemu 


ludowi łaskę świętości. 


Błogosław jego znojnej 


pracy i trudom. Strzeż jego wiary i obyczajów. 
Osłaniaj małżeństwa i rodziny polskie i stań na 
straży ich trwałości. Weź w maciereyńską opiekę 
młodzież i dziatwę. Mężom polskim daj trzeźwość, 
wierność zasadom Chrystusa i Jego Kościoła oraz 
stałość w wierze. Polskiej kobiecie daj zrozumienie 
wielkiej godności i powołania Bożego. Kapłanom 
naszej Ojczyzny oraz jej synom i córkom, służą- 
cym Bogu i bliźnim w zakonach daj świętość ił moc 
Apostołów. Całemu narodowi uproś jedność, zgodę, 
miłość bratnią, poczucie ducha narodowego i misji 


dziejowej. 


Maryjo! Spraw, by Polska była rzeczywi- 
stym Królestwem Twoim t Twego Syna. Aby 
nadal pozostała przedmurzem chrześcijaństwa, 
wierną córą Kościoła i Ojca św., matką nowych 
Świętych, godnym narzędziem Twoich postan- 
nictw. A my, dzieci Twoje i poddani, w ten Wielki 
Jubileusz ponawiamy Kazimierzowe śluby, obie- 
rając Ciebie, Bogarodzico, na Królową serc, rodzin 
i domów naszych, oddając cały naród pod prze- 
słodkie panowanie Twego Niepokalanego Serca. 
Pragniemy ze wszystkich sił stać na straży wiary 
i Twego w Ojczyśnie naszej Królowania. 

Tak nam dopomóż Bóg i Ty, Potężna, Władna, 
Zwycięska Królowo Polski, o Jasnogórska Maryjo. 


Amen. 


Za zezwoleniem władzy duchownej. 


ROK KRÓLOWEJ POLSKI — 


ROK MARYJNY 


od 3 maja 1956 de 3 maja 1957 
MARYJA — KRÓLOWA POLSKI 


TRZECHSETLECIE ŚLUBÓW 
JANA KAZIMIERZA 


4 kwietnia 1956 roku mija 300 lat od 
chwili, gdy Jan Kazimierz po cudow- 
nej obronie Jasnej Góry ogłosił Matkę 
Bożą Królową Polski, i oddał pod Jej 
opiekę całą Rzeczpospolitą. 


Fakt ten zobowiązał 
nas na zawsze. 

8 września 1956 roku mija dziesięć 

lat od chwili, gdy Najdostojniejszy Epi- 


skopat ofiarował na Jasnej Górze Pol- 


skę Niepokalanemu Sercu Maryi. 

Rok 1956 — rok wielkich Maryjnych 
rocznic — jest również rokiem otwiera- 
jącym dziesięciolecie przed Millennium, 
czyli tysiącleciem Chrztu Polski. 


Wszystkie narody obchodzą uroczy- 
ście rocznice wydarzeń, które kształto- 
wały ich historię. Takim momentem 
przełomowym dla Polski było ogłosze- 
nie Najświętszej Maryi Panny Krolo- 
wą. 

Każde pokolenie powinno powracać 
w swoim: rachunku sumienia do pyta- 
tania, ile uczyniło dla urzeczywistnie- 
nia Królestwa Maryi w naszej Ojczyź- 
nie? Pytanie to, jak najmocniej posta- 
wione, powinien usłyszeć cały naród, 
w trzechsetlecie Jej królowania. 


Za równe dziesięć lat mamy stanąć 
w obliczu całego chrześcijaństwa i od- 
prawić wielką spowiedź publiczną wo- 
bec wszystkich narodów, Bogu Wszech- 
mogącemu, Błogosławionej Maryi za- 
wsze Dziewicy i Kościołowi... Jak wy- 
gląda naród od tysiąca lat ochrzczony, 


a od trzystu lat oddany pod berło Kró- 
lowej Niebieskiej i rządzony Jej Niepo- 
kalanym Sercem? 

Pytanie to stawia nam dziś Opatrz- 
ność i nikt nas od tej odpowiedzi nie 
zwolni. Nasze pokolenie dźwiga odpo- 
wiedzialność za oblicze Polski w tysiąc- 
lecie Chrztu i za jej Maryjne posłan- 
nictwo. 

Zbieg powyższych dat jest nader 
wymowny, mówi sam za siebie. Boe, 
który rządzi światem i historią, przewi- 
dział te rocznice i dał nam je jako ła- 
ski do wykorzystania. Przeoczenie ich 
i niewykorzystanie byłoby może odrzu- 
ceniem idącej ku nam z pomocą i ra- 
tunkiem Królowej Polski. Rok 1956 
jest Rokiem Maryjnym katolickiej Pol- 
ski. Jest on Bożą szansą narodu Pol- 
skiego do zwycięstwa w Imię Maryi. 
Zbiegają się w nim bowiem dwa mo- 
menty: religijno-maryjny i narodowy, 
oba tak bliskie sercu każdego Polaka. 
Wykorzystanie ich narzuca Się jako 
obowiązek chwili. Jest Rokiem, który 
musi wstrząsnąć sumieniem narodu 1 
przypomnieć mu jego wielkie zobowią- 
zania. Maryja „semper fidelis“... A 
my? 


Jako Rok Jubileuszowy Ślubów Ma- 
ryjnych, rok ten winien Się stać ro- 
kiem ich wypełnienia. Polacy ciągle 
ślubują Maryi — stawia się im to jako 
zarzut. Ale czyż nie ślubują dlatego, że 
gnębi ich niepokój za niedotrzymane 
przyrzeczenie? A więc nie nowe zobo- 
wiązania, nie nowe śluby, ale ponowie- 
nie starych i rzetelna praca nad ich 
realizacją, bo słowa  Kazimierzowe 
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sprzed lat trzystu i słowa polskiego 
Episkopatu sprzed dziesięciu lat zobo- 
wiązują nas i zobowiązują 
nas na dziś. 

W 1956 roku mamy sobie uświado- 
mić, co to znaczy, że jesteśmy naro- 
dem Maryjnym, którego Królową jest 
Matka Syna Bożego. Do czego nas to 
szlachectwo i wiekowa opieka Matki 
Najświętszej zobowiązuje. Wszak Kró- 
lestwo Maryi i to Królestwo rzec zy- 
wiste, w którym wszystko 
m a być poddane pod Jej panowanie. 

Były ślubowania, był entuzjazm słów 
i uczucia, nie było czynów. Rok Królo- 
wej Polski powinien stać się dla nasze- 
go narodu wielkim zrywem, powszech- 
ną mobilizacją do modlitwy, do prze- 
miany życia, do świętości. Powinien 
być rokiem głębokich Maryjnych reko- 
lekcji całego narodu przed Tysiącie- 
ciem Chrztu Polski, rokiem wypełnie- 
nia wielkich ślubów narodu. 

Cudowna obrona Jasnej Góry i bo- 
haterska postawa ojca Kordeckiego 
mówią nam, czego może dokonać wia- 
ra w opiekę Maryi. Ojciec Kordecki 
wbrew wśzelkim nadziejom i ludzkim 
rachubom zawierzył Tej, co „od ko- 
lubryn burzących mocniejsza“, a za- 
wrerzył tak mocno, że potęgą swej wia- 
ry w pomoc Matki Najświętszej urato- 
wał nie tylko Jasną Górę, ale cały 
kraj. 

Tyle mogła w.elkoduszność zaufa- 
nia Maryi jednego człowieka. I dziś 
„tarczą narodu polskiego Jasnogórska 
Maryja“. 

Rok 1956 ma być wielką szkołą bez- 
granicznego zawierzenia Najświętszej 
Pannie i oddania Jej bez zastrzeżeń. 

„Stawiamy wszystko na Królową 
Polski.“ 

„Bracia, wiecie, że czas już jest, aby- 
śmy ze snu powstali, albowiem teraz 
bliższe jest nasze zbawienie, niż kiedy- 
śmy uwierzyli.“ (Rzym, 13, 11) 


PROGRAM 

ROKU KRÓLOWEJ POLSKI 
Hasło: 
„MARYJA KRÓLOWĄ POLSKI". 


Trzechsetlecie Ślubów Jana Kazimie- 
rza: 


I. 


WYPEŁNIAMY ŚLUBY NARODU — 
WYRZEKAJĄC SIĘ GRZECHU 
CIĘŻKIEGO. 


„Polska krajem Maryjnym od piw- 
nic aż do strychów bez grzechu cięż- 
kiego.“ 


Grzechy główne narodu: 


„Krzywda społeczna“ w nieposzano- 
waniu się wzajemnym, w nienawiści, w 
zazdrości, w oszczerstwach, donosiciel- 
stwie itp.;, nieczystość, niewierność 
małżeńska, zabijanie w łonie matki, 
pijanstwo, utrata wiary młodego poko- 
lenia, brak męstwa w wyznawaniu wia- 
ry. zdrada Kościoła Świętego, zniewa- 
żanie Ojca Świętego, nieposzanowanie 
dni świętych itp. 


II. 


WYPEŁNIAMY ŚLUBY NARODU — 
PRACUJĄC NAD ZDOBYCIEM 
CNÓT, 
które czynią Polskę rzeczywistym 
Królestwem Maryi. 


1. Życzliwość, zgoda i miłość wza- 
jemna w rodzinie, w miejscu pracy, w 
każdym obcowaniu z ludźmi. „Polak 
Polakowi bratem.* Rok Królowej Pol- 
ski wielką „krucjatą miłości“ całego 
narodu, rokiem przebaczenia i darowa- 
nią uraz. 


2. Czystość życia: wierność małżen- 
ska, czystość młodzieży i narzeczo- 
nych. 


3. Ochrona życia nienarodzonych 
dzieci. 


4. Uświadomienie wielkiej godności 
kobiety-matki. 

Odrodzenie kobiety — szczegól- 

nym zadaniem Roku Królowej 

Polski. 


5. 'Trzeżwość 
ży. 


starszych i młodzie- 


6. Zwalczanie analfabetyzmu reli- 
gijnego: wszystkie dzieci i cała mło- 
dzież chodzi do kościoła na naukę ka- 
techizmu. 


Odpowiedzialność przed Bogiem 
rodziców i opiekunów za wiarę 
młodego pokolenia. 


7. Uczestniczenie w niedzielnej Mszy 


ROK MARYJNY 


ŚW 
rza. 


i odmawianie codziennego pacie- 


III. 


"VYPEŁNIAMY ŚLUBY NARODU — 

- PRZEZ MĘŻNE WYZNANIE 
WIARY. 

W życiu prywatnym i publicznym, 


Dochowanie wierności Kościołowi i 
Ojcu Świętemu. 


IV. 


WYPEŁNIAMY ŚLUBY NARODU — 
PRZEZ SPOWIEDŹ I KOMUNIĘ 
ŚWIĘTĄ CAŁEGO NARODU. 


1. Wielkanocna spowiedź i Komu- 


nia św. wszystkich — w intencji Oj- 
czyzny. (Wielkanoc 1 kwietnia 1956 r. 
300-lecie ogłoszenia Maryi Królową 
Polski.) 


2. Wspólna Komunia Św. całego na- 
rodu w dniu 26 sierpnia, w uroczystość 
Matki Bożej Jasnogórskiej — Królowej 
Polski — w dniu odnowienia ślubów. 

3. Praktyka częstej Komunii św. 
dla uczczenia Maryi Królowej Polski 
(np. pierwsze soboty miesiąca, w uro- 
czystości Mątki Bożej). 


V. | PPM 
p e PISA W (ai [ETL 
WYPEŁNIAMY ŚLUBY NARODU — 
PRZEZ NIEUSTANNĄ 


MODLITWĘ 


p' 


całego narodu, aby Polska była 
rzeczywistym Królestwem Maryi. 

1. Codziennie wieczorem o godz. 9 
na Apel Jasnogórskiej łączymy Się my- 
ślą i modlitwą u tronu naszej Królo- 
wej. 

2. Jak najczęściej odmawiamy róża. 
niec w rodzinach przed obrazem Mat- 
ki Bożej Jasnogórskiej. 

3. Wszyscy bierzemy udział w nabo- 
żeństwach Maryjnych Roku Królowej 
Polski. 


VI. 


WYPEŁNIAMY ŚLUBY NARODU — 
PRZEZ OFIAROWANIE WSZY- 
STKICH NASZYCH TROSK, 
CIERPIEŃ I DOBROWOLNYCH 
UMARTWIEŃ W INTENCJI 
ODRODZENIA OJCZYZNY. 


VII. 


WYPEŁNIAMY ŚLUBY NARODU — 
PRZEZ OTOCZENIE SZCZE- 
GÓLNĄ CZCIĄ  JASNOGÓR- 
SKIEGO OBRAZU KRÓLOWEJ 
POLSKI. 


W każdej rodzinie, w każdym domu, 
we wszystkich kościołach, w kaplicach. 


VIII. 


WYPEŁNIAMY ŚLUBY NARODU — 
CZCZĄC KRÓLOWĄ POLSKI 
PIEŚNIĄ „BOGURODZICA“. 


Śpiewać ją będziemy przez cały rok 
na lekcjach katechizmu, na nabożen- 
stwach, w kaplicach, w kościołach. 


IX. 


WYPEŁNIAMY ŚLUBY NARODU — 
PRZEZ ODDANIE SIĘ NA WY- 
ŁĄCZNĄ SŁUŻBĘ MARYI. 


Praktyka doskonałego nabożeństwa 
do Najświętszej Maryi Panny, według 
św. Ludwika Grignon de Montfort. , 


X. 


WYPEŁNIAMY ŚLUBY NARODU — 
SKŁADAJĄC VOTUM 
KRÓLOWEJ POLSKI. 


1. 26 sierpnia 1956 roku na Jasnej 
Górze z racji 300-lecia rocznicy obrania 
Maryi Królową Polski i dziesiątej rocz- 
nicy poświęcenia się Jej Niepokalane- 
mu Sercu, cały naród składa votum — 
uroczyście ponawiając swoje śubowa- 
nie. Akt ten ma być głębszym odda- 
niem się polskiego narodu na rzeczy- 
wistą służbę Królowej Polski, na Jej 
całkowitą własność za narzędzie Jej 
Królowania nad światem. 

2. 26 sierpnia, w dniu złożenia vo- 
tum narodu, w postaci ponowienia Ślu- 
bów, każdy składa votum indywidual- 
ne. — Jest nim wytrwała praca nad 
zrealizowaniem w życiu osobistym i 
rodzinnym programu Roku Królowej 
Polski (np. wyrzeczenie się jakiegoś 
grzechu), wykonanie niedotrzymanego 
postanowienia, podjęcie jakiejś pracy 
dla chwały Matki Bożej itp. 
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STANISŁAW CZECHANOWSKI 


ODBUDOWA KATEDRY ŚW. JADWIGI 
w BERLINIE 


Kościół św. Jadwigi jest najstarszym 
i był przez długie lata jedynym kościo- 
łem katolickim Berlina. Stał się kościo- 
łem katedralnym dopiero w roku 1930, 
po ustanowieniu diecezji berlińskiej. 
Jak wiele innych kościołów w Berlinie, 
legła w gruzach i katedra św. Jadwigi 
i to w ostatniej fazie wojny. Długi 
czas sterczały ruiny tej ongiś pięknej 
świątyni w dawnym centrum Berlina. 
zastanawiano się, czy w ogóle kościół 
ten odbudować, czy raczej nie przystą- 
pić w innym miejscu do budowy no- 
wego, większego kościoła katedralnego. 
Również fakt, że kościół ten jest poło- 
żony we wschodniej części miasta, był 
powodem długiego zwlekania z jego 
odbudową, względnie z usunięciem po- 
zostałych ruin i budową nowej świąty- 
ni. Ostatecznie, zapadła decyzja utrzy- 
mania kościoła św. Jadwigi ze względu 
na jego piękno architektoniczne, na 
tradycje, związane z historią katoli- 
cyzmu w Brandenburgii i wreszcie ze 
względu na fakt, że stopień zniszczenia 
okazał się nie tak wielki, jak pierwot- 
nie sądzono. Od roku odbudowa kate- 
dry postępuje dość szybko i niedaleki 
jest dzień, w którym kościół ten zapre- 
zentuje się ponownie w całej okaza- 
łości. Nie nazbyt są znane dzieje bu- 
dowy tego kościoła w XVIII stuleciu, a 
ponieważ łączą się one nieco ze wSpo- 
mnieniami polskimi, warto historię tej 
budowy przedstawić. 

Od czasów reformacji nie było ko- 
ściołów katolickich w Brandenburgii. 
Protestantyzm uznany został za wy- 
znanie panujące. Przez prawie dwa- 
dzieścia lat było zabronione publiczne 
odprawianie w Berlinie nabożeństw 
katolickich. Dopiero pod koniec XVII 
stulecia powstały katolickie trzy kapli- 
ce prywatne: w ambasadzie „rzymskie- 
go cesarza niemieckiego narodu“, w 
ambasadzie króla francuskiego i w am- 
basadzie króla polskiego. W roku 1720 
zezwolił ówczesny król pruski na budo- 
wę pierwszej, dziś już nie istniejącej, 
publicznej kaplicy katolickiej, ale e- 
dykt o „wolności religijnej" wydał do- 
piero znacznie później syn jego, krol 
Fryderyk II. On to właśnie, wolnomy- 
śliciel i pięknoduch, wróg Polaków i 
jeden z inicjatorów rozbioru Rzeczypo- 
spolitej, był inicjatorem, a w skrom- 
nej mierze i fundatorem tej pierwszej 
reprezentacyjnej świątyni katolickiej 
w protestanckiin Berlinie. Od niego 
pochodzi również koncepcja architek- 
toniczna kościoła, będąca naśladownic- 
twem Panteonu rzymskiego. Brzmi to 
paradoksalnie jest jednak faktem nie- 
niezaprzeczalnym, że właśnie Fryderyk 
Wielki przyczynił się do odbudowy 
dzisiejszego kościoła katedralnego Ber- 
lina. Pomysł ten nie był jednak wyni- 
kiem dziwacznej fantazji tego „króla. 
filozofa, artysty i żołnierza", był to 
raczej akt, spowodowany pruską racją 
stanu, wywołany ówczesną sytuacją 
polityczną. 

Był rok 1743, młody Fryderyk liczył 
wówczas zaledwie lat 30. Dopiero co 
skończyła się pierwsza wojna śląska. 
Łupem jej był polski Sląsk. Austria 
została zmuszona do odstąpienia tej 
katolickiej prowincji protestanckim 
Prusom. Charakter wyznaniowy mło- 
dego, dotychczas nieomal wyłącznie 
protestanckiego, królestwa pruskiego, 
uległ zasadniczej przemianie. Oburze- 
nie katolickich sąsiadów Prus było 0O- 
gromne i groziło dalszymi komplikac- 
jami. Chcąc rozładować atmosferę nie- 
ufności i uspokoić wzburzonych sąsia- 
dów, a zarazem pozyskać dla siebie 
nowych .poddanych'* wyznania kato- 
lickiego, zdecydował się Fryderyk lI 
na śmiały akt „tolerancji“ religijnej. 
zewnętrznym wyrazem tego była decy- 


-zja pobudowania w sercu Berlina, w 


najbliższym sąsiedztwie zamku króle- 
wskiego, reprezentacyjnej świątyni ka- 
tolickiej. Architekci królewscy otrzy- 
mali polecenie przygotowania planów 
kościoła. ściśle według pomysłów kró- 
lewskiego „artysty“. Nawet skąpa sa- 
kiewka królewska przeznaczyła pewien 
fundusz na budowę, wprawdzie bardzo 
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Zamówienia: 
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Jadwigi, 


adresem nowego zastępu 
poddanych pruskich, tym razem War- 
mii. 


wielką skalę germanizatora 
polskiej w Prusiech. 


MATKI BOSKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ 
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ochronnym opakowaniu i z przesyłką szyl. 3/6; w księgarni 2/6. 


KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY y»VERITAS« 
12 PRAED MEWS, LONDON, W.2. 


mwmw wywi 046 140004003 


skromny, tak że budowa trwała dzie- 
siątki lat i sfinansowana została w re- 
zultacie częściowo przez katolickich 
magnatów Francji, a w pierwszym rzę- 
dzie przez magnatów Polski. Magnaci 
polscy pokryli lwią część kosztów budo- 
wy tego pierwszego w protestanckich 
Prusach  reprezentacyjnego kościoła 
katolickiego. Pomysł króla spotkał Się, 
rzecz prosta, z aprobatą Księcia-Bisku- 
pe Wrocławskiego i z jego inicjatywy 
— dla uzewnętrznienia faktu, że bu- 
dowa tej świątyni była gestem pod ad- 
resem katolickich „poddanych“ krola 
na Śląsku — oddano kościół ten pod 
opiekę patronki ziemi śląskiej, świętej 
której pięćsetletnia rocznica 
śmierci przypadała w tym właśnie cza- 
sie. 

Kamień węgielny pod budowę ko- 
ścioła złożono w roku 1747, ale budowa 
posuwała się bardzo powoli. Fundusze 
wpływały z dużym opóźnieniem, a po- 
nadto trzecia wojna śląska (1756-1763) 
spowodowała dłuższą przerwę. Dopiero 
w roku 1773 kościół był gotowy. W 


dniu 1 lipca tego roku nastąpiła kon- 
sekracja. 
Biskup Warmijski, hrabia Ignacy Kra- 
sicki, poeta i pisarz niezapomnianych 


Konsekratorem był Książę 


bajek. I znowu nasuwa się pytanie: 
przypadek, kaprys króla, czy przemy- 


ślane posunięcie polityczne? Kulis te- 


go faktu konsekracji, tego pierwszego, 
reprezentacyjnego kościoła  katolic- 


kiego w Berlinie, przez polskiego bi- 


skupa — nie zdołałem rozszyfrować. 
Nasuwa się jednak dość prawdopodob- 


na interpretacja polityczna. Konsekra- 


cja nastąpiła bezpośrednio po pierw- 
szym rozbiorze Polski, który wzbogacił 


Prusy m. in. o katolicką Ziemię War- 


mijską. Biskup Krasicki uchodził za 
przyjaciela króla pruskiego. Powierze- 


nie mu zaszczytu konsekratora katolic- 
kiej świątyni w stolicy Prus może być 


interpretowane jako „gest“ króla pod 
katolickich 


Skończyło się niestety tylko na 
gestach. Gesty te nie przeszkodziły 
królowi w czynach, które zapisały go 
w historii naszej jako pierwszego na 
ludności 


Polacy w Berlinie odnoszą się do ko- 


ścioła św. Jadwigi w Berlinie ze szcze- 


gólnym pietyzmem. Był czas, w którym 
mówiono o katedrze św. Jadwigi po 
prostu jako o „polskim kościele". Na 
długo przed pierwszą wojną światową, 
od czasów, kiedy liczba Polaków w 
Berlinie poczęła narastać (pod koniec 
ubiegłego stulecia) odbywały się w 


każdą niedzielę polskie nabożeństwa w 


tym kościele. Obchody narodowe Pola- 
ków berlińskich zaczynały się zazwy- 
czaj Mszą św. pontyfikalną u św. Jad- 
wigi, celebrowaną nieraz przez wyso- 
kich dygnitarzy kościelnych. Dziś je- 
szcze żyjący w Berlinie starzy Polacy 
pamiętają np. uroczyste nabożeństwo, 
jakie odbyło się w kościele św. Jadwi- 
gi w roku 1883 z okazji dwóchsetnej 
rocznicy zwycięstwa Sobieskiego pod 
Wiedniem. Zachowało się również w 
pamięci wielu rodaków, a nawet ! 
Niemców, nabożeństwo żałobne, odpra- 
wione w grudniu 1916 roku za duszę 
Henryka Sienkiewicza. 

W okresie niepodległości odprawiane 
bywały w katedrze na zamówienie am- 
basady polskiej nabożeństwa z okazji 
świąt narodowych: Trzeciego Maja 
lub 1 Listopada. Ostatnie takie nabo- 
żeństwo odbyło się w maju 1939 roku. 
Nie pozbawione swoistej wymowy jest 
wspomnienie uroczystej Mszy św. ża- 
łobnej, odprawionej za spokój duszy 
Józefa Piłsudskiego w maju 1935 roku. 
Mszę św. celebrował wówczas w aSy- 
ście licznych księży polskich i nie- 
mieckich ówczesny Nuncjusz Papieski 
w Berlinie, ks. arcybiskup Orsenigo. 
Na wysuniętym fotelu zasiadł przed oł- 
tarzem niesławnej pamięci „wódz ! 
kanclerz Trzeciej Rzeszy", Adolf Hit- 
ler w otoczeniu swojej w czarne mun- 
dury ubranej świty SS-owej. 

Stanisław Czechanowski 
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PRZYCZYNY ZWŁOKI W ZBROJENIU SIĘ NIEMIEC ZACHODNICH 


Nie tak dawno bawiła w Niemczech 
zagraniczna komisja Izby Reprezen- 
tantów ze Stanów Zjednoczonych, któ- 
ra po przeprowadzeniu studiów na 
miejscu przedłożyła w dniu 21 stycznia 
b.r. sprawozdanie ze swych obserwacyj. 
Komisja ta wyraziła swe zaniepokoje- 
nie z powodu rozmiaru wewnętrzno 
politycznej opozycji, jaka istnieje tam 
przeciw programowi niemieckiego u- 
zbrojenia. Sama akcja organizowania 
sił zbrojnych — według sprawozdania 
— rozwija się niezmiernie powoli mimo 
wysiłków kanclerza Adenauera. Pewną 
przeszkodę stanowi opozycja Partii 
Socjalistyczno-Demokratycznej i nie- 
mieckich związków zawodowych. Ale 
nie jest to jedyna przyczyna, Istnieją 
inne, a mianowicie: „przekonanie, że 
uzbrojenie przedłuży okres podziału 
Niemiec“ ociąganie się, co więcej wręcz 
niechęć przemysłowców niemieckich do 
przestawienia się na wojskową pro- 
dukcję, brak zapału w szeregach mło- 
dzieży niemieckiej do służby wojsko- 
wej, oraz wysiłki, zmierzające do tego, 
by uniemożliwić odbudowanie dawnej 
kasty wojskowej w nowej armii nie- 
mieckiej." 


Wprawdzie niektóre czynniki próbo- 
wały przekonać komisję studiów, że 
opozycja socjalistów i związków zawo- 
dowych przeciw uzbrojeniu jest tylko 
refleksem ich politycznej opozycji, roz- 
mowy jednak z członkami tych ugru- 
powań świadczyły o czymś innym, a 
mianowicie o tak poważnych rozmia- 
rach akcji przeciwzbrojeniowej, że 
musi to wywoływać poważną troskę. Je- 
żeli chodzi o kierownicze sfery prze- 
mysłu niemieckiego, to — niezależnie 
od stwierdzonej wyżej niechęci do 
zmiany obecnego kierunku produkcji, 
wykazywały one w rozmowach albo 
brak świadomości istnienia sowieckie- 
go niebezpieczeństwa, albo wręcz neu- 
tralistyczne poglądy. Niektórzy z prze- 
mysłowców wysuwali koncepcję zakupu 
broni od tych krajów, których produk- 
cja pozwala na sprzedaż, a niektórzy 
byli wręcz tego zdania, że broni powin- 
ny dostarczyć Stany Zjednoczone i to 
bezpłatnie. 


Sprawozdanie to jest niezmiernie 
charakterystyczne ze względu na tro- 
skę i niepokój komisji, wywołane prze- 


prowadzonymi przez nią studiami nad 


ujawnionymi w Niemczech tendencja- 
mi politycznymi w odniesieniu do tak 
ważnego zagadnienia, jakim jest w 
opinii amerykańskiej sprawa dozbro- 
jenia Niemiec. Mógłby tu ktoś dostrzec 
początek kryzysu zaufania. Trzeba pa- 
miętać o tym, że fakt nawiązania sto- 
sunków dyplomatycznych między Nie- 
miecką Republiką Związkową a Rosją 
zaskoczył nieprzyjemnie polityczną 
opinię w Stanach Zjednoczonych i Wwy- 
wołał krytyczne oceny prasy. Spowodo- 
wał on na Zachodzie dyskusję na te- 
mat, co może zajść między Rosją a 
Niemcami, przy czym możliwość no- 
wego Rapallo stała się przedmiotem 
rozważań nie tylko we francuskiej pu- 
blicystyce politycznej, ale i w Anglii, 
oraz w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
n.p. tacy pisarze jak George Kennan i 
Walter Lippman, poddając krytyce 
sztywną politykę rządu amerykańskie- 
go, dochodzili do wniosku, że Niemcom 
w rezultacie nie pozostanie nic innego, 
jak zawrzeć z Rosją, która dzierży w 
swych rękach potężny zastaw w postaci 
wschodniej części Niemiec, dwustron- 
ny układ. Na tym tle zrozumiały jest 
wysiłek kanclerza Adenauera i mini- 
stra spraw zewnętrznych von Brenta- 
no, by rozproszyć rodzące się podejrze- 
nia, by utrzymać zaufanie partnerów 
zachodnich dla sojuszniczej wierności 
republiki związkowej, by nie zawisnąć 
w próżni między obu stronami, by ze 
stanowiska podmiotu, uczestniczącego 
w grze nie stać się przedmiotem gry 
mocarstw, by nic nie tracąc, zachować 
pole również do bardziej -samodziel- 
nych manewrów. W świetle tej sytua- 
cji zrozumiała jest deklaracja von 
Brentano po Genewie, solidaryzująca 
się całkowicie ze sposobem prowadze- 
nia akcji przez mocarstwa zachodnie, 
oraz częste sformułowania wzajem- 
nego stosunku, dawane przez kanclerza 
Adenauera przy każdej niemal sposob- 
ności. Stanowisko, zajęte przez Moło- 
towa w Gienewie, oraz jego ostra kry- 
tyka wewnętrzno-politycznej i społecz- 
nej struktury niemieckiej republiki 
związkowej spowodowała znączną kon- 
solidację wewnętrznego frontu nie- 
mieckiego, co ujawniło się w debacie 
parlamentarnej w Bundestagu, odby- 
tej w początkach grudnia ub. r. 


OLLENHAUER NAŚWIETLA 
SYTUACJĘ POLITYCZNĄ 


Warto tu przytoczyć niektóre wyjąt- 
ki z ówczesnego przemówienia przy- 
wódcy socjalistów, Ollenhauera, ponie- 
waż one najlepiej naświetlą sytuację 
polityczną w Niemczech i tendencje, 
reprezentowane przez opozycję, ten- 
dencje, które wywołały takie zanie- 
pokojenie u członków wspomnianej 
wyżej komisji studiów ze Stanów Zjed- 
noczonych. Otóż Ollenhauer podzielił 
słuszność tezy rządu związkowego, 
że zjednoczenie niemieckie może się 
dokonać tylko na podstawie prawa 
i wolności, a zatem zjednoczenie nie 
może być osiągnięte ani przez roz- 
ciągnięcie komunistycznego systemu 
na całe Niemcy, ani przez proste złą- 
czenie wschodniej strefy okupacyjnej 
z Republiką Związkową. Jedyna droga, 
jaka tu istnieje, prowadzi przez decy- 
zje ogólno-niemieckiego parlamentu, 
pochodzącego z wolnych wyborów. 
Sprawa ta winna stać się przedmiotem 
narad nowej konferencji czterech mo- 
carstw, wynegocjowanej przez rząd 


niemiecki. Nawiązanie stosunkow dy- 
plomatycznych z Rosją Sowiecką ma 
tylko wtedy polityczny sens, jeżeli ta 
możliwość prowaazenia bezposrednich 
rozmow zostanie zuzytkowana do plzy- 
gotowania nowej, skuteczniejszej niz 
ubiegła konterencji czterech mocarstw. 
Również — jego zdaniem — podjęcie 
rozmow i pertraktacyj między Bonn i 
Moskwą, z zamiarem dwustronnego 
układu jest niemozliwe. W rozmowach 
takich lub pertraktacjach nie może 
nic zajśc, o czym w całej rozciągłości 
trzy zachodnie mocarstwa nie byłyby 
poiniormowane, ponieważ bezpośrea- 
n.e stosunki z Moskwą nie mogą w nl- 
czym zmienic, lub nawet zwęzic przy- 
jaznego stosunku Niemiec do trzech 
mocarstw zachodnich. Lojalne wyko- 
nanie umownych zobowiązan rozumie 
się samo przez się. Natomiast rozwaza- 
nie nad zmianą istniejących układow, 
albo nad dostosowaniem ich do istnie- 
jącej sytuacji nie ma nic wspolnego Z 
lojalnością w stosunku do umów. 


Na tak przygotowanej pozycji wyj- 
ściowej snuł dalej Ollenhauer swe wy- 
wody, ktore nas tutaj ze względu na 
temat tego artykułu szczególnie intere- 
sują. Przestrzegał mianowicie, aby Z 
przebiegu konterencji genewskiej po- 
nopnie nie wyciągać wniosku o ko- 
nieczności przyspieszonego wykonania 
zobowiązan, dotyczących uzbrojenia 
się, i zamanifestowania w ten sposob 
absolutnej wierności dla zawartych 
układow. Taka polityka bowiem nie 
jest żadną odpowiedzią na wytworzoną 
przez Genewę sytuację. Przewidziane 
bowiem w ukłaazie uzbrojenie Repu- 
bliki jest z punktu widzenia wojskowej 
wartości dla bezpieczeństwa Niemiec 
daleko bardziej wątpliwe, niż to było 
można dawniej przypuszczac. Jeszcze 
więcej zastrzeżeń nasuwają metody, 
przy pomocy ktorych pragnie się dzi- 
s.aj to uzbrojenie przyspieszyc. Jezeli 
rząd pragnie w obecnej międzynarodo- 
wej sytuacji, oraz w interesie bezpie- 
czeństwa niemieckiego narodu wystą- 
pić, to musiałby przede wszystkim skie- 
rować apel do wielkich tego świata, 
aby zakończyły mnożenie broni maso- 
wego wyniszczenia i szukały rzeczywi- 
stego, na międzynarodowej kontroli 
opartego rozbrojenia. 


NIE SPIESZYĆ SIĘ 
ZE ZBROJENIEM 


Jak widać z przeprowadzonej w 
Bundestagu dyskusji, ujawniła się w 
niej duża solidarność w zakresie pod- 
stawowych założeń polityki zjednocze- 
niowej, konieczności zachowania zau- 
fania Zachodu do niezłomnej lojalności 
Niemiec w stosunku do zawartych 
układów, oraz potrzeby rozmów Nie- 
miec z Rosją z obowiązkiem ścisłego 
informowania mocarstw zachodnich, 
(oświadczenie Kiesingera z CDU, zgod- 
ne w tym punkcie z wywodami Ollen- 
hauera) ale z ważnymi różnicami co 
də taktyki w zakresie tak ważnego za- 
gadnienia jak uzbrojenie Niemiec, 
oraz zmiany w umowach, dostosowane 
do zmienionej sytuacji. Nie spieszyć 
się ze zbrojeniem. Jest to hasło nie 
tylko wysuwane przez Ollenhauera, ale 
mające wielu zwolenników i w rządzą- 
cej dziś Niemcami koalicji, we wpły- 
wowych sferach gospodarczych Nie- 
miec, w związkach zawodowych: Co 
więcej, dokładna obserwacja całego 
procesu tworzenia armii niemieckiej, 
złączonej ze stawianymi trudnościami 
natury prawnej, procedurą personal- 
nej komisji kwalifikacyjnej, wyznacza- 
nymi przez samo ministerstwo obrony 
narodowej terminami nasuwa podej- 
rzenie o podziale ról, o takim podziale. 
który by nie stracił oparcia w zacho- 
waniu zaufania Zachodu, oraz nie 
stracił sposobności do innych rozwią- 
zań niż w ramach NATO lub z tymi 
ograniczeniami zbrojeń, które nałożyły 
na Niemcy zawarte układy. 


W rzeczywistości uzbrojenie Niemiec 
zachodnich, do którego Stany Zjedno- 
czone przywiązują tak wielką wagę, 
posuwa się naprzód w prawdziwie żół- 
wim tempie. Przecież w dniu 5 maja 
1955 roku Niemcy odzyskały suweren- 
ność, a przez to i możliwość organizo- 
wania pół milionowej armii, do której 
utworzenia plany były przygotowane 
znacznie rychlej.  Upłynęło zatem 
sporo miesięcy. Tymczasem w kosza- 
rach znajduje się nie więcej jak 1800 
żołnierzy i to na podstawie ustawy 
której ważność upływa w dniu 31 mar- 
ca. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że wypełnienie kadr armii, liczącej Z 
górą 500.000 żołnierzy, nie da się prze- 
prowadzić dzisiaj na podstawie zaciągu 
ochotniczego, i że tylko wprowadzenie 
obowiązku służby wojskowej może ten 
problem rozwiązać. Jak odnośne obli- 
czenia wykazują, zaciąg ochotniczy 
musiałby objąć pełne dwa roczniki, z 
których każdy może dać 250,000 ludzi, 
zdatnych do służby wojskowej. Nawet 
optymiści liczą, że w dzisiejszej ko- 
niunkturze gospodarczej w Niemczech, 
zgłosiłoby się co najwyżej 10 do 15 
procent, co oczywiście zmuszą do Wpro- 
wadzenia przymusu ustawowego. W 
sprawie wprowadzenia przymusu, opo- 
zycja, która — jak widzieliśmy — 
idzie na zwłokę, jeżeli chodzi o two- 
rzenie armii niemieckiej, żąda naj- 
pierw zmiany konstytucji dla utrzy- 
mania poprawności prawnej, a zmiana 
konstytucji nie jest dziś łatwa bez u- 
zgodnienia z opozycją, ponieważ rząd 
nie ma potrzebnej do tego większości 
dwóch trzecich. Sam rząd zresztą, jak 
wskazują na to przewidywane terminy, 
nie wykazuje pośpiechu. Pan Blank 
pragnie bowiem dopiero od jesieni ro- 
ku 1957 co kwartał powoływać jedną 


czwartą rocznika, a to celem oszczę- 
dzania rynku pracy, cierpiącego juz 
dzisiaj na brak rąk roboczych, mimo 
trwającego ciągle napływu młodych 
ludzi z niemieckiej republiki demokra- 
tycznej. 

W gruncie rzeczy w dzisiejszej sytua- 
cji, nikt w Niemczech nie spieszy się 
z tworzeniem armii, jak to słusznie 
zauważyła wspomniana przeze mnie 
na wstępie amerykańska komisja stu- 
diów. Jest rzeczą ciekawą, że niemal 
w momencie składania przez tę Ko- 
misję sprawozdania, dokonała się w 
Niemczech niejako uroczysta inaugu- 
racja armii niemieckiej. Trzeba obiek- 
tywnie stwierdzić, że odbyła się skrom- 
nie, bez dumnych i groźnych w swej 
treści przemówień, bez entuzjastycz- 
nych manifestacji obywateli, odnajdu- 
jących rytm swego serca w paradnym 
marszu  defilujących oddziałów. W 
dniu 21 stycznia dokonał się miano- 
wicie w małym mieście Andernach 
przegląd pierwszych ochotników nie- 
mieckich sił zbrojnych przez kancierza 
Adenauera. Przemówienie, jakie z tej 
okazji wygłosił kanclerz, wyzute było 
z wszelkiego patosu uroczystościowego 
i mieściło się dokładnie w granicach 
głoszonego przezeń programu wierno- 
ści sojuszniczej oraz obrony pokoju. 
zaznaczył on przy tym, że żołnierz nie 
może uważać siebie za ani mniej ani 
więcej wartościowego od każdego 1n- 
nego obywatela. Uroczystość ta została 
zbojkotowana przez członków Wydzia- 
łu Obrony Bundestagu, których za 
późno na nią zaproszono, oraz spotkałą 
się ze złośliwą krytyką prasy, ziryto- 
wanej widocznie brakiem tradycyjnej 
oprawy zewnętrznej i technicznej do- 
skonałości przedwojennych parad woj- 
skowych, oraz amerykańskim, a nie 
pruskim krojem mundurów. Zamiesz- 
czone w ramach tej krytyki fotogra- 
fie porównawcze, jak na przykład 
w „Die Zeit", oraz umieszczone pod ni- 
mi objaśnienia, mówią same za siebie. 
Przebija się w nich tęsknota za prze- 
szłością. Ale tkwi w tym i coś więcej. 
Prezydent Niemieckiej Republiki 
Związkowej, Teodor Heuss, w swym 
apelu do żołnierza niemieckiego, zwią- 
zał go z tradycją generała Scharnhor- 
sta, który w roku 1807, po wielkich klę- 
skach armii pruskiej, został wyznaczo- 
ny na przewodniczącego komitetu re- 
organizacji tej armii. Pomagali mu w 
tym zadaniu Gneisenau, Grollman, 
Boyen i Głlausewitz. Otóż ideałem 
tych reformatorów było zastosowanie 
wzorów francuskich i urzeczywistnie- 
nie ideału „naród pod bronią.“ Ponie- 
waż zaś Prusy na podstawie umowy Z 
Napoleonem nie mogły mieć więcej woj- 
ska jak 42.000, Scharnhorst wprowa- 
dził t.zw. „Krimper System“, polegają- 
cy na zwalnianiu na urlop żołnierzy po 
ich przećwiczeniu, co umożliwiło mu 
stworzenie rezerw w sile 150,000. Stwo- 
rzyło to już swego czasu wzór dla gen. 
Hans von Seeckta, twórcy Reichsweh- 
ry po pierwszej wojnie światowej, kiedy 
to ten sam system umożliwił rozbudo- 
wę niemieckich Sił zbrojnych wielo- 
krotnie powyżej górnej granicy 100,000, 
przewidzianej w traktacie wersalskim. 
I dzisiaj nazwisko Scharnhorsta może 
być związane z pewną stroną zagadnie- 
nia armii niemieckiej. 


ARGUMENTY 
ZA ZMIANĄ UMów 


Już w podanym przeze mnie wyżej 
streszczeniu przemówienia Ollenhauera 
poza argumentami natury politycznej, 
mieści się ostra krytyka określonego 
układami uzbrojenia Republiki Związ- 
kowej z punktu widzenia jego warto- 
ści wojskowej. Argument ten nie zna- 
lazł się tu przypadkowo. Jest on bo- 
wiem odblaskiem tej dyskusji, która 
się w Niemczech toczy, a która nawią- 
zuje do wojskowej czysto fachowej li- 
teratury na Zachodzie, wskazującej na 
dokonywującą się rewolucję wojskową 
na tle broni atomowej, dalekosiężnych 
pocisków kierowanych i rakiet. Przez 
całe 10 lat w toczących się rokowa- 
niach, oraz ustalaniu wzajemnego sto- 
sunku sił posługiwano się wojskowymi 
pojęciami tradycyjnej sztuki wojowa- 
nia, zestawiając dywizje, rezerwy i ich 
zaopatrzenie. W sprawie dozbrojenia 
niemieckiego doszło się do poziomu 12 
dywizji. Tymczasem coraz to nowe wy- 
nalazki oraz wręcz apokaliptyczną siła 
bomb wodorowych stwarzały nową rze- 
czywistość, która wcześniej czy później 
musiała być uwzględniona zarówno w 
organizacji sił zbrojnych, jak i w no- 
wej strategii i taktyce, W krajach 
anglo-saskich mnoży się literatura, do- 
tycząca istoty bezpieczeństwa. Pułkow- 
nik Mischke, Liddell] Hart, Sir John 
Slessor zajmują się strategią w okresie 
broni atomowej. w Ameryce pracują 
nad tymi zagadnieniami nie tylko szta- 
by wojskowe, ale į cywilne instytuty 
badawcze, które na zamówienie woj- 
skowe opracowują pewne zagadnienia 
strategiczne, rejestrują wszystkie zja- 
wiska, mogące mieć wpływ na bezpie- 
czeństwo i obronę, oraz publikują 
książki, oparte o najnowsze doświad- 
czenia, oczywiście w zakresie tajem- 
nicy wojskowej. Ostatnio dużym roz- 
głosem cieszy się obszerny wykład 
Lorda Montgomery, wygłoszony w dniu 
12 października 1955 w Royal United 
Service Institution, a zajmujący się 
problemem wojny globalnej w przy- 
szłości i organizacją obrony w nowo- 
czesnej wojnie. Stwierdza on katego- 
rycznie, że przyszła wojna światowa 
będzie globalną wojną i że właściwa 
takiej wojnie strategia wysuwa na Czo- 
ło postulat panowania w powietrzu. 
Daje on cały schemat władz organi- 
zacyjnych i rozpatruje wzajemny sto- 


sunek do siebie w działaniu sił po- 
wietrznych, morskich i lądowych. Nie 
wierzy w to, by zakaz broni atomowej 
dał nam pokój. Tylko wtedy będzie 
miało się zabezpieczony pokoj, jeżeli 
posiadać się będzie środki odstrasza- 
jące od ataku w postaci bomb atomo- 
wych i wodorowych, z zastrzeżeniem, 
że nie będzie żądnego wahania i cof- 
nięcia się w momencie kryzysu. 


Otóż literatura ta jest nie tylko 
znana w Niemczech, ale i żywo dysku- 
towana. Wykład gen. Montgomery zo- 
stał wydrukowany w przekładzie nie- 
mieckim. W prasie pojawiają się 
obszerne na ten właśnie temat artyku- 
ły, ilustrujące skutki wojny atomowej, 
toczonej na terenie Niemiec. Nowa stra- 
tegia amerykańska znalazła dość 
obszerne opracowanie w artykule gen. 
Fridolina von Senger und Etterlin. I 
on stwierdza, że strategiczne lotnictwo 
jest głównym.elementem strategicznej 
koncepcji Amerykanów. W rozważa- 
niach swoich nie widzi on miejsca dla 
starej dywizji. 


Tego rodzaju rozważania wychodzą 
niejako naprzeciw już dzisiaj rozporzą- 
dzalnym środkom niszczącego ataku. 
Ale, jak słusznie mówi Lord Montgo- 
mery, najgorsze można dostrzec na 
niedalekim stosunkowo horyzoncie. 
Przewiduje się, że w ciągu najbliższych 
5 lat, zakończą się prace nad kierowa- 
nym  dalekosiężnym pociskiem. W 
ciągu lat 10 wyprodukuje się daleko- 
siężną rakietę, o zasięgu międzykonty- 
nentalnym i ze zdolnością przenosze- 
nia ładunku atomowego. Świt przewa- 
gi lotniczej w świetle powyższych prze- 
widywań może się skończyć, skoro 
kontynenty będą mogły się zwalczać 
poprzez dzielące je oceany. 


Lord Montgomery jest wyznawcą 
Pax atomica. Nie jedynym, ponieważ 
często w deklaracjach anglo-saskich mę- 
żów stanu spotykamy się z podkreśla- 
niem zabezpieczenia pokoju przez po- 
siadanie przewagi atomowej i lotnic- 
twa. Z tych względów W. Brytania 
konstruuje własną bombę wodorową, 
a i Francja zapowiada podjęcie prac 
nad rozwiązaniem tego problemu dla 
siebie. Jakież zabezpieczenie swej roli 
politycznej mogą widzieć Niemcy w 
przyznanych im 12 dywizjach, z zaka- 
zem produkowania broni atomowej, 
biologicznej i chemicznej, a z perspek- 
tywą stania się polem bitewnym. 


Nasuwa się tu pytanie, dlaczego w 
Niemczech pojawiają się tego rodzaju 
rozważania, oraz jakim mają prak- 
tycznie służyć celom.  Mogłyby one 
stanowić argument za zmianą umow 
w sprawie nowej organizacji armii nie- 


mieckiej, oraz wyposażenia jej w ta- 
kie środki, które by ją postawiły na 
poziomie dzisiejszej techniki wielkich 
mocarstw. Niewątpliwie taki cel mie- 
ści się w wewnętrznie rozważanych 
projektach niemieckich. Nie ma jed- 
nak żadnych szans realizacyjnych, 
gdyby był ujawniony w tej chwili. Mo- 
że jest zręcznie  transponowany na 
nowo projektowany pool atomowy sze- 
ściu państw t.zw. Euratom. W chwili 
obecnej to celowe pomniejszanie zna- 
czenia armii niemieckiej, wykazywa- 
nie, że właściwie nie może ona ode- 
grać żadnej roli w konflikcie o cha- 
rakterze globalnym, może służyć 1n- 
nym zgoła celom, poruszanym zresztą 
w politycznej publicystyce niemieckiej, 
zaznaczonym również w cytowanym 
przeze mnie przemówieniu Ollenhaue- 
ra. Wysuwane są zatem pytania, o 
czym mógłby rząd związkowy rozma- 
wiać z rządem sowieckim, oczywiście 
za wiedzą trzech mocarstw zachodnich. 
Na pewno nie o zjednoczeniu, przygo- 
towanym przez rozmowy z rządem 
Niemieckiej Republiki Demokratycz- 
nej, skoro ta droga została zamknięta 
przez deklarację Adenauera. Anality- 
cy jednak niemieccy dochodzą do po- 
glądu, że w ogóle sprawa zjednoczenia 
Niemiec nie ruszy z miejsca, o ile nie 
dojdzie do pertraktacyj w sprawie 
wojskowej pozycji całych Niemiec. W 
zachodnich propozycjach zawarte były 
pewne gwarancje bezpieczeństwa w po- 
staci zdemilitaryzowanych stref, co 
jednak zginęło w cieniu pozostawienia 
zjednoczonym Niemcom swobody po- 
zostania w NATO. Tymczasem dla 
Rosji — zdaniem niemieckich kryty- 
ków — wyłączenie całych Niemiec z 
NATO stało się warunkiem wstępnym 
do rozważania sprawy zjednoczenia. I 
w tym właśnie punkcie widzą oni 
przedmiot do podjęcia rozmów, oczy- 
wiście w kontakcie į za wiedzą mo- 
carstw zachodnich. Stąd twierdzenie 
Ollenhauera, że nic wspólnego z lojal- 
nością nie mają próby zmiany umow 
i dostosowania ich do istniejących wa- 
runków i sytuacji. 


Stąd wniosek, że nie należy spieszyć 
się z tworzeniem armii niemieckiej, a 
podjąć próbę nowych rokowań o zjed- 
noczenie Niemiec, z gotowością zapła- 
cenia za nią wyłączeniem Niemiec Z 
NATO. Wtedy armia niemiecka, Zwol- 
niona ze związków wojskowych typu 
NATO, mogłaby być organizowaną 
przez spadkobierców Schanhorsta i 
von Seeckta, a Niemcy stopniowo od- 
zyskiwać by mogły pozycję wielkiego 
mocarstwa. 


Dr Michał Grażyński 
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ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


Polska a Stolica Apostolska w ciągu 
wieków. Z inicjatywy Prezydium Pol- 
skiego Instytutu Historycznego w Rzy- 
mie ambasador Papće wygłosił w Sali 
pałacu Cavalieri dellt Ordine del San- 
to Sepolcro odczyt na temat: „Amba- 
sada polska przy Stolicy Świętej w cią- 
gu wieków“, Ambasador Papće, który 
jest 67 reprezentantem Polski przy 
Stolicy Apostolskiej, oparł się w swych 
badaniach na archiwach  watykań- 
skich. W odczycie swym zobrazował 
także pierwsze misje dyplomatyczne 
polskie, mianowicie pod koniec wieku 
X i za czasów Bolesława Chrobrego. 
a obszerniej przedstawił dzieje misyj 
dyplomatycznych polskich od wieku 
XVI. Na odczycie obecni byli kardyna- 
łowie Tisserant, Aloisi. Masella, Cos- 
tantini, Cicognani, Valeri, Korpus Dy- 
plomatyczny przy Stolicy Apostolskiej, 
księża różnych narodowości, członko- 
wie Polskiego Instytutu Historyczne- 
go i innych instytutów kulturalnych i 
inne osobistości. 

Działalność Stolicy Apostolskiej w 
roku 1955. Jak corocznie, ukazała się 
książka „L'Attivita della Santa Sede 
nel 1955“, podająca fakty obrazujące 
działalność Stolicy Apostolskiej, a 
więc Papieża, Kurii Rzymksich, orga- 
nów charytatywnych Najwyższego Pa- 
sterza i instytucji o charakterze kul- 
turalnym. Tom, który liczy 431 stron i 
zawiera liczne ilustracje, wydała dru- 
kiem Tipografia Poliglotta Vaticana. 
P3 raz pierwszy w tym dorocznym wy- 
dawnictwie jest dział „Fatti e com- 
menti“, w którym przedrukowano 14 
najbardziej interesujących artykułów 
„Osservatore Romano“ w roku 1955. 

Bolesna rocznica, 15 stycznia minę- 
ło pięć lat od skazania na więzienie 
trzech biskupów Słowacji: Jana Voj- 
tassaka, Michała Buzalki i Pawła Goj- 
dica. Biskup Vojtassak liczy 79 lat i 
w roku bieżącym obchodzi 35-lecie sa- 
kry biskupiej Rocznicy tej „Osservato- 
re Romano“ poświęciło artykuł w nrze 
na 4 lutego. 

Rozkwit zakonu trapistów. Zakon 
trapistów liczy obecnie około 6 tysię- 
cy zakonników i zakonnic. Z 4.500 za- 
konników 2.500 jest księżmi. W ostat- 
nich latach daje się zauważyć wzrost 
powołań do tego jednego z najsurow- 
szych zakonów, zwłaszcza w Stanach 
Zjednoczonych. Obecnie generalny 
opat trapistów, Gabriel Sortais, wizy- 
tuje w Japonii klasztory swego zako- 
nu. 
Pielgrzymki do Fatimy. W roku 1955 
w pielgrzymkach do Fatimy reprezen- 
towanych było 54 narodowości. Wśród 
pielgrzymów byli: 1 kardynał, 22 bi- 
skupów, ministrowie, ambasadorowie i 
inne osobistości. W kaplicy objawien 


odprawiono 3.515 Mszy św. Rozdano 
370.000 Komunii św. _ 
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KOŚCIÓŁ KATOLICKI WE WSCHODNICH NIEMCZECH 


Jedynym katolickim pismem kościel- 
nym w strefie sowieckiej Niemiec jest 
periodyk „Tag des Herrn“, wychodzący 
nakładem St. Benno-Verlag w Lipsku; 
dokucza mu dotkliwy brak papieru i w 
jeszcze większym stopniu ostre wyma- 
gania cenzury, ale redaktor jego ks. 
Giilden zdołał go, jak dotąd, utrzymać 
na dobrym poziomie. W numerze 1/2 z 
roku bieżącego „Tag des Herrn“ ogła- 
sza bilans statystyczny położenia Ko- 
ścioła w strefie sowieckiej w roku u- 
biegłym. Okazuje się, że w stretie tej, 
łącznie z całym Berlinem, żyje ogółem 
2.165.868 katolików. Obsługiwani są 
oni przez 1.500 duchownych świeckich 
i zakonnych; 338 młodych ludzi (nie 
licząc alumnów w Neuzelle i Huysbur- 
gu) przygotowuje się do kapłaństwa. 

Podział między poszczególne diecezje 
— względnie ich części — przedstawia 
się następująco: 

Biskupstwo miśnieńskie (Meissen) 
liczy 482.780 katolików, 102 probostwa, 
104 wikariaty i lokalne placówki dusz- 
pasterskie, ma 651 miejsc nabożeństw, 
na terenie jego znajduje się 298 dusz- 
pasterzy, 45 seminarzystów duchow- 
nych; w roku 1955. przybyło 6 nowych 
księży. 

Komisariat arcybiskupi w Magde- 
burgu (część archidiecezji Padreborn) 
liczy 480.000 katolików, 228 placowek 
duszpasterskich i 1.065 miejsc nabo- 
żeństw; obejmuje 300 duszpasterzy, 82 
seminarzystów duchownych; w roku 
1955 przybyło 5 nowych księży. 

Biskupi wikariat generalny w Erfur- 
cie (diecezja Fulda) liczy 318.488 ka- 
tolików, 215 placówek duszpasterskich 
i 587 miejsc nabożeństw; 256 duszpa- 
sterzy, 89 seminarzystów duchownych, 
5 nowych księży w roku 1925. 

Komisariat biskupi w Schwerinie 
(diecezja Osnabrück) liczy 153.000 ka- 
tolików, 65 placówek duszpasterskich i 
468 miejsc nabożeństw; 65 placówek 
duszpasterskich j 468 miejsc nabo- 
żeństw; 102 duszpasterzy, 7 semina- 
rzystów duchownych; 1 nowy ksiądz w 
roku 1955. 

Urząd arcybiskupi w Górlitz  (nie- 
miecka część Zgorzelca; obszar ten 
formalnie należy do archidiecezji wro- 
cławskiej) liczy 90.992 katolików, 57 
placówek duszpasterskich i 250 miejsc 
nabożeństw; 102 duszpasterzy; w roku 
1955 przybyło 14 nowych księży. 

Komisariat biskupi w Meiningen 
(diecezja Würzburg) liczy 35.858 kato- 
lików, 26 probostw i inych placówek 
duszpasterskich i 171 miejsc nabo- 
żeństw; 34 księży, 2 seminarzystów du- 
chownych. 

Z cyfr tych widoczny jest dotkliwy 
brak księży. Nie tylko niemożliwe jest 
obsadzenie wszystkich samodzielnych 


placówek duszpasterskich, ale nie- 
liczni będący do dyspozycji księża mu- 
szą obsługiwać równocześnie po kilka 
miejsc nabożeństw, często bardzo od 
siebie odległych. Seminarzyści — cze- 
go oczywiście pismo, wychodzące w 
strefie sowieckiej, nie mogło podkre- 
ślić — natratiają na różne utrudnie- 
nia ze strony władz państwowych; 
liczba ich w stosunku do ogólnej ilości 
katolików w tej stretie jest średnio o 
połowę niższa niż w Republice Związ- 
kowej, tj. w Niemczech zachodnich. 

Liczba chrztów w strefie sowieckiej 
i w Berlinie spadła w porównaniu z 
rokiem 1944 z 27.589 do 23.471, co sta- 
nowi 11 ochrzczonych na 1000 katoli- 
ków (w Republice związkowej propor- 
cja ta jest półtora razy wyższa). Jest 
to prawdopodobnie wywołane przede 
wszystkim gwałtownym spadkiem licz- 
by urodzin w strefie sowieckiej, gdzie 
nie tylko nie ma nadwyżki urodzin 
nad zgonami, ale odwrotnie, istnieje 
deficyt urodzin w wysokości 2,3 na 
1000 mieszkaców. Poza tym odgrywa 
niewątpliwie pewną rolę propaganda 
komunistyczna. W roku 1955 sakra- 
ment bierzmowania otrzymało 18.582 
chłopców i dziewcząt. 

W roku tym poświęconych zostało, 
względnie  pobłogosławionych, jesli 
chodzi o kaplice, 17 kościołów i kaplic 
w diecezji berlińskiej, diecezji miśnień- 
skiej, na obszarze urzędu arcybiskupie- 
go w Zgorzelcu, komisariatu biskupie- 
go w SŚchwerinie i komisariatu bisku- 


piego w Meiningen. Danych dotyczą- 
cych poświęcenia kościołów w okrę- 
gach Magdeburg i Erfurt brak. 


Smutniejszym jeszcze objawem niż 
spadek liczby ochrzczonych jest ilość 
wystąpień z Kościoła, która wzrosła z 
3.733 w roku 1948 na 9.973 w roku 1955. 
Wynika z tego, że 1 katolik na każdych 
220 wystąpił w roku ubiegłym z Ko- 
ścioła. Jest to dużo. ale trzeba wziąć 
pod uwagę intensywność propagandy 
antyreligijnej, która coraz bardziej 
sankcjonowana jest przez władze pań- 
stwowe i partię komunistyczną drogą 
różnych zarządzeń i posunięć społecz- 
nych. „Tag des Herrn“ dodaje od sie- 
bie następujący komentarz: „Są to ci, 
którzy zgłosili swe wystąpienie, wielu z 
pewnością po wieloletnich walkach 
wewnętrznych. [Iluż znaduje Się dzi- 
siaj w stanie takich samych zmagań i 
iluż odejdzie jutro lub pojutrze? Bar- 
dziej jeszcze przygniata nas pytanie: 
iluż z roku na rok odstępuje na bok 
także bez formalnego wystąpienia?" 


Ks. Giilden na zakończenie jednak 
uderza w ton otuchy, stwierdzając, że 
mimo wszystkich trudności i słabości 
duch Boży silny jest w parafiach ka- 
tolickich, silniejszy, niżby wynikało z 
cyfr, zarówno wśród rodziców, jak 
młodzieży. Wielu ludzi o innych po- 
glądach spogląda teraz ku Kościołowi 
i we wszystkich warstwach społecz- 
nych narasta poszukiwanie prawd 
religijnych. 


(om w W z ZE W M a a R 


| KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY VERITAS 
12, Praed Mews, London, W.2. 


Ks. ALEKSANDER DEROUVILLE 


0 NAŚLADOWANIU NAJŚW. 


MARYI 


PANNY 


na wzór 


NAŚLADOWANIA CHRYSTUSA PANA 


w przekładzie ks. 


dr. A. Tymczaka 


STRON 370. — Estetyczna oprawa reksynowa. 
10/6 


CENA 


kaw y 


Nr 12/406) 


Z ARCHIWÓW POLSKIEJ HISTORII 


Kim był pierwszy biskup 
poznański Jordan (ok. 966-984) 


Kronika Thietmara (Ks. II 22) pi- 
sze o konsekrowaniu kilku biskupów 
przez arcybiskupa Magdeburga Adal- 
berta z Trewiru i w następnym zdaniu 
dodaje; „Additus est his contratribus 
Brandenburgiensis ecclesiae primus 
pastor Thietmarus ante hos unctus et 
Jordan episcopus Posnaniensis prl- 
mus'. 


Stąd wynika, że Jordan został konse- 
krowany osobno już przed tą uroczy- 
stą konsekracją biskupów prowincji 
Magdeburga. Tekst ten nie udowadnia, 
że Jordan był Niemcem. Mimo to hi- 
storycy niemieccy, jak i dawniejsi pol- 
scy, uważali go za Niemca. Imię to je- 
dnak raczej nie jest niemieckie. 


Na innym miejscu Thietmar (Ks. 
IV, 56) opisuje chrzest Polaków i do- 
daje: „Jordan primus eorum Antistes 
multum cum eis sudavit, dum eos ad 
supernae cultum vineae sedulus verbo 
et opere invitavit“. I dalej pisze o 
skutkach chrztu, że małżonkowie 
(Mieszko i Dąbrówka) teraz „legalnie 
związani cieszyli się bardzo i cała ro- 
dzina im poddana (czyli wszyscy pod- 
dani) radowała się, że z Chrystusem 
zawarli małżeństwo“. 

Wydaje się więc, że biskup Jordan 
już dłuższy czas pracował nad nawra- 
caniem Polaków, że znał język polski, 
że działał skutecznie. Wiemy zaś z in- 
nych kronik i dokumentow, że misjo- 
narze niemieccy przyjeżdżali do Czech 
i Moraw (a zapewne i do Polski), ale 
nie znając języka odchodzili po pew- 
nym czasie z niczym. 

Jordan dużo działał i skutecznie. Nie 
mógł więc być sam; miał swych współ- 
pracowników, zapewne zakonników. 
Musiał znać język i być bliskim, mı- 
łym, szanowanym na dworze księcia 
polskiego i przez Mieszka wysuniętym 
na kandydata na biskupa i konsekro- 
wanym przez najbliższego arcybiskupa 
Madgeburga. 

Skąd przybył do Polski? 

Niemcy — a nawet i liczni history- 
cy polscy — zbyt wielką rolę przypisy- 
wali i przypisują nieraz Ottonom w 
organizacji  Hierarchii kościelnej w 
Polsce i stąd uważają, że Jordan przy- 
był z Niemiec, że był Niemcem. (Voel- 
ker, Grodecki, Sappok, Stasiewski...) 
Parczewski pisze, iż pochodził z Irlan- 
dii; Łowmiański, że z Belgii; Abraham, 
Friedberg, że z pogranicza Francji; 
Wojciechowski, Widajewicz mówią, że 
z południowych Niemiec. 

Ks. dr Nowacki, profesor historii w 
Seminarium Duchownym w Poznaniu 


od lat trzydziestu, a także dyrektor ar- 
chiwum  archidiecezjalnego w Pozna- 
niu, po wielu latach żmudnej pracy 
nad historią diecezji poznańskiej, 
przygotował do druku olbrzymie kilku- 
tomowe dzieło (na razie w rękopisie, 
bo nie wiadomo, czy obecne władze w 
Polsce zezwolą na druk jego) i posta- 
wił inną hipotezę, a mianowicie, że 
biskup Jordan pochodził z Dalmacji, z 
klasztoru oo. benedyktynów w Zara 
nad Adriatykiem, w Jugosławii. Jest 
to teza zupełnie nowa. 


Brak jednak ks. Nowackiemu źrodeł 
na udowodnienie tej hipotezy, prosił 
więc w styczniu 1956 roku o pomoc w 
badaniu kronik, dokumentów Kroacji 
i Dalmacji. 


Znajdując się obecnie w Anglii — 
rozpocząłem tu poszukiwania w ol- 
brzymich bibliotekach Oksfordu i 
British Museum Library w Londynie. 
w wyniku tych badań stwierdziłem, 
jak dotychczas, co następuje: 


l) Imię Jordanus zachodzi kilka- 
krotnie w dokumentach tych krajów 
od XI - XIII wieku. W XI wieku bi- 
skup Gregorius pisze testament, w 
którym świadkami są — opat klaszto- 
ru oo. benedyktynów w Zara Wincen- 
tius oraz „frater Jordanus“ z tegoż 
klasztoru. Biskup Gregorius jest bi- 
skupem innej sufraganii Zara: episco- 
pus Antibarensis. W roku 1229 bisku- 
pem w Arbe (sufragania do źara) Zo- 
staje również benedyktyn Jordanus. 


2) Stary klasztor oo. benedyktynów 
w Zara — od X do XIV wieku dostar- 
cza wielu kandydatów na biskupów 
na całą Kroację i Dalmację. Klasztor 
ten był w ciągłym kontakcie z Monte 
Cassino (od XVI wieku był z nim złą- 
czony) Oraz ze św. św. Cyrylem i Me- 
todym i wydaje się, że stanowił on ja- 
koby centrum ruchu misyjnego na ca- 
łą Słowiańszczyznę. 


Czy oo. benedyktyni wysyłali misjo- 
narzy i do Polski — nie wiemy. Sla- 
dów tego w dokumentach nie znaleźli- 
śmy jak dotąd. Starodawni autorzy 
kroaccy podkreślają, że wiele doku- 
mentów sprzed X wieku uległo Zznisz- 
czeniu przez wojny, napady, pożary. 


W dalszej podróży po bibliotekach i 
archiwach Europy zachodniej będę u- 
siłował znaleźć potwierdzenie hipotezy 
mego mistrza, drogiego ks. prot. No- 
wackiego i będę starał się przygotować 
w przyszłym roku obszerniejszą roz- 
prawę na ten ważny temat. 

Ks. dr Stanisław Jezierski 


WIECZORY TEATRALNE 


ANQCUILH W 


Olga Żeromska umieściła w progra- 
mie ostatniego przedstawienia kiero- 
wanego przez nią zespołu „Pro Arte“ 
entuzjastyczny szkic o twórczości Jean 
Anouilh'a. Każda impresja, zwłaszcza 
tak żarliwa, zawiera w sobie prawdę 
osobistą, prawdę przeżycia i wzrusze- 
nia. Sztuka jednakże polega nie na 
przeżyciu, ale na akcie twórczym, na 
przełożeniu zachwytu na język dostęp- 
ny drugim. Mało powiedzieć, że to, 
czego dokonała Olga Żżeromska, jest 
twórcze. To pasja twórcza. Albowiem 
nie tylko przełożyła Anouilh'a na ję- 
zyk polski, ale wystawiła go z oszała- 


miającą wprost ufnością na scenie, 
wyreżyserowała, ' zinterpretowała i 
zorkiestrowała sztukę — muzycznie, 


plastycznie, choreograficznie. Niezwyk. 
ła energia, upór i zapał tej wszech- 
stronnie utalentowanej  miłośniczki 
sztuki tłumaczą po części tajemnicę, 
dlaczego jej tylko udaje się porwać 
polską młodzież na emigracji do spraw 
bezinteresownych i idealistycznych. 


W miarę usuwania się z tego świa- 
ta ludzi starych, polska widownia emi- 
gracyjna pustoszeje z roku na rok, a 
kiedy spojrzeć po głowach, widzi się 
niema] jednolity łan srebra. Do teatru 
chodzi się nie dla głodu sztuki, ale 
dla wspomnień: żeby, pani dobrodziej- 
ko, jeszcze raz w życiu ujrzeć Marysię 
Modzelewską, żeby porównać Wojtec- 
kiego z Osterwą, albo sprawdzić, czym 
różni się londyńska inscenizacja 
„Ksantypy' Kielanowskiego od war- 
szawskiej. Ej, były czasy! Od premiery 
do premiery mijają niemal lata. Za- 
grać dziś można tylko sztukę z naj- 
wyżej czteroosobową obsadą. 


A tymczasem „Pro Arte“ każdą Sztu- 
kę gra z podwójną albo i potrójną ob- 
sadą, nie licząc się z jej liczebnością, 
zapowiada coraz to śmielszy repertuar, 
wciąga w wir swego zapału muzyków, 
tancerzy, grafików i coraz to nowych 
amatorów sztuki scenicznej. Rzeczywi- 
ście piękny sukces. 


Tym śmielej można pomówić o błę- 
dach. „Bal złodziei“ nie uzasadnia za- 
chwytu Olgi Żeromskiej dla szutuki 
dramatycznej i poezji Anouilh'a. Jest 
to przeciętna mieszczańska farsa, na- 
pisana dobrym piórem łacińskim. Zna- 
ne jest powiedzenie, że we Francji 
nie ma miejsca na złą kuchnię i złe 
wino. To samo można powiedzieć o 
scenie į dramacie. Każda francuska 
sztuka jest inteligentna, dowcipna, 
przekorna i żywa. Ale taki „Bal zło- 
dziei'* pochłania tyle energii aktor- 
skiej, że gra nie warta świeczki. Ani 
zespołowi amatorów sceny ani publicz- 
ności nie może ta rzecz przynieść głęb- 


„PRO ARTE” 


szych wzruszeń estetycznych. Aby z 
niej zrobić piankę artystycznej zaba. 


wy. do tego trzeba doskonałych akto- ` 


rów i dużych środków. To sztuka dla 
smakoszy, którzy zachodzą w głowę, 
co by jeszcze można zjeść po deserze. 


Tak więc wybór „Balu złodziei“ dla 
grupy „Pro Arte' należy uznać za nie- 
uzasadniony i nietratny. To i za trud- 
ne i za błahe. 


Jedynie entuzjazm Olgi Żżeromskiej 
mógł porwać się na Mount Everest 
trudności reżyserskich „Balu złodziei“, 
Nie sądzę, żeby Żżeromską z zespołem 
„Pro Arte“ zdobyła Everest, ale bez- 
sprzecznie dokonała ciekawej wypra- 
wy w wysokie góry. W górach, jak to w 
górach, czasem się źle stąpnie, czasem 
się zjeżdża po piargach, nieraz się wy- 
winie śmiesznego kozła. Aby naprzod! 
Młodzież z „Pro Arte“ ma w ogóle spor- 
towe podejście do teatru. Dlatego naj- 
bardziej udane są jej ewolucje tanecz- 
ne. W większość ról wkładają młodzi 
aktorzy raczej temperament niż ta- 
lent sceniczny. W „Balu złodziei“ było 
przede wszystkim mnóstwo sportu: na- 
miętnych gestów, skoków,  przysia- 
dów, upadków, wolt, piruetów, niezależ- 
tie od strony baletowej przedstawienia. 
W sumie możnaby to wszystko określić 
jako bardzo kulturalną zabawę w te- 
atr. 


Terminu zabawa nie należy zresztą 
łączyć z nieporadnością czy niekompe- 
tencją. Bynajmniej! Fryderyk Schiller 
twierdził, że zabawą jest każda sztu- 
ka. Zespół „Pro Arte“ ma za sobą pew- 
ne dokonania na poziomie prawdziwie 
artystycznym, a poza tym odkrył kıl- 
ka nieprzeciętnych talentów aktor- 
skich. Do nazwisk Ireny Różyckiej i 
Bogusławy Gasiównej, o ustalonej już 
opinii dobrych artystek, należy do- 
pisać po wystawieniu „Balu złodziei" 
dwa nowe, bardzo ciekawe talenty: 
Szczęsnej Michałowskiej i Bogusława 
Topolskiego. Poza tym w tańcu: Joan- 
ny Wasiutyńskiej, która była na sce- 
nie jak motyl pawik wśród bielinków. 

Bardzo pomysłową dekorację kolory- 
styczno - architektoniczną wykonał 
Jerzy Faczyński, oprawę muzyczną 
przygotował Zbigniew Gedl, piękne ko- 
stiumy Krystyna Dżawachiszwili. Sce- 
ny taneczne wykonał zespół im. Oska- 
ra Kolberga, w układzie Hadassah Un- 
gar i Olgi Żeromskiej. 


J. B. 
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VERITAS FOUNDATION 


FILM 


W SUBSKRYPCJI NA MARZEC 
wydaje nową powieść wybitnego poety i powieściopisarza, 
laureata nagrody Związku Pisarzy Polskich Na Obczyźnie 


MARIANA CZUCHNOWSKIEGO 


Nowa powieść Mariana 
i zamieć* jest pierwszą powieścią autora „Cynku* i „Pie- 
niądza*, w której sięgnął on do złotej skarbnicy wspomnień 
z dzieciństwa. Napisana beznamiętnie, stylem zbliżonym 
do epiki, czysto i przejrzyście, stanowi nowy etap w jego 
pisarstwie. Akcja jest prosta, choć tematem „Pierścienia 
i zamieci* są pełne dramatycznego napięcia dzieje rodziny 


agronoma, jego żony i dwu chłopców. 

Tło powieści stanowi pierwsza wojna światowa. Z tego 
powodu można by „Pierścień i zamieć“ nazwać powieścią 
historyczną, choć stanowi ona dramatyczny opis życia 
jednej tylko rodziny. Powikłania wywołane przez wybuch 
wojny, Sama wojna ocierającą się swym potężnym odde- 
chem o wieś, gdzie rodzinę Parysów dopadła, są tylko 
częścią elementów składowych książki. 

Powieść kończy się na roku 1919. Wieś małopolska 
i prowincjonalne miasteczko powiatowe, to dwie siostry 
nie mogące żyć bcz siebie. Całość jest hołdem spłaconym 
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Początki polskiej kinematografii 


Film, aajmujący obecnie tyle miej- 
sca w naszyłn życiu i to zarówno jako 
sztuka a także i jako przemysł, w po- 
czątkach swoich nie wzbudzał zbyt du- 
żego zainteresowania. Temu prawdopo- 
dobnie należy przypisać brak szerszych 
danych o pierwszych latach kinemato- 
grafii. Więc na przykład sprawa, kto 
pierwszy dokonał jakiegoś odkrycia 
w dziedzinie filmu jest ciągle przed- 
miotem dociekań i poszczegolne naro- 
dy, podobnie jak i w innych dziedzi- 
nach, i w tej także usiłują uzyskać 
palmę pierwszeństwa. 

Wiadomości o początkach filmu w 
Polsce są tak jak i gdzie indziej ską- 
pe, dlatego też każde nowe opracowa- 
nie na ten temat jest warte zanotowa- 
nia. W warszawskim „Kwartalniku Fil- 
mowych'*' nr 2/3 z 1975 r. znajdujemy 
artykuł Władysława  Banaszkiewicza 
omawiający początki kinematografii w 
Polsce: Artykuł dotyczy lat 1894-1905. 

Pierwszym konstruktorem filmowym 
był u nas inż. Piotr Lebiedziński, który 
w roku 1893 zbudował "dwie kamery: 
jedną dla robienia zdjęć, drugą dla ce- 
lów projekcyjnych. Dano im wspólną 
nazwę kinematografu Lebiedzińskiego. 
Aparat zdjęciowy posiadał magazyn 
na 100 klisz. Na każdej kliszy dokony- 
wano 5 kolejnych zdjęć, co dawało 
łącznie £00 zdjęć. Przy 14 zdjęciach na 
sekundę uzyskiwało się możność oglą- 
dania sceny pół minutowej. Aparat 
projekcyjny posiadał dwa obiektywy. 
Zdjęcia zamieniane na  przezrocza, 
przechodziły przed otwieranym kolej- 
no lewym i prawym obiektywem. W 
okresie lat 1893-96 drugi konstruktor 
— Jan Popławski — zbudował  ,„Zzoo- 
skop uniwersalny“. Klisza szklana 
miała w nim kształt okrągły i na brze- 
gu jej mieściły się 3 serie zdjęć po 96 
zdjęć każda.  Dokonywano około 15 
zdjęć na sekundę, kręcąc korbą apara- 
tu filmowego. Po sporządzeniu z ta- 
kiej kliszy diapozytywu, dokonywano 
tym samym aparatem projekcji. Oba 
systemy, tak Lebiedzińskiego jak Po- 
pławskiego nie bardzo się jednak na- 
dawały do powszechnego użytku. W 
pierwszym z nich klisze często się tłu- 
kły, a drugi też nie wyszedł poza labo- 
ratorium. 

Te pierwsze projekcje filmowe w 
Polsce, zwane wtedy „żywą fotografią", 
były dokonywane na aparatach za- 
granicznych. Na przełomie lat 1895/6 


ŻYCIE LITERACK'E 


wyświetlano w Warszawie filmy edi- 
sonowskim „kinetoskopem' w Panop- 
ticum braci Mach, ul. Niecała 1 przy 
Krakowskim Przedmieściu. W połowie 
lipca 1896 pokazano „cynematograt*' 
w Resursie Obywatelskiej na Krakow- 
skim Przedmieściu pod numerem 64. 


Pierwszy pokaz właściwego filmu 
w formie zdjęć aktualności notowany 
jest w Krakowie w dniu 14 listopada 
1896 r. Wyświetlanie odbywało się przy 
użyciu aparatu Lumiere'a. Miał on 
miejsce w teatrze Miejskim jako do- 
datek po normalnym przedstawieniu 
teatralnym, W tym roku krakowianie 
oglądali razem wziąwszy 39 filmów, 
wyświetlanych na ekranie, który umie- 
szczono na kurtynie teatralnej. 

W latach 1896-97 Bolesław Matu- 
szewski nakręcił 3 filmy: „Koronacja 
Mikołaja II“ (1896), „Jubileusz królo- 
wej Wiktorii“ (1897) oraz „Wizyta pre- 
zydenta Faure'a w Petersburgu“ (1897). 
Jest domniemanie, że B. Matuszewski 
był również operatorem filmowym u 
Lumiere'a w Paryżu. 

K. Prószyński opatentował (patent 
niemiecki z dnia 17 czerwca 1897 roku) 
aparat filmowy pod nazwą „ekspedy- 
tor“, następnie rozpoczął pracę nad 
„pleografem; wykorzystując zasady 
konstrukcyjne z lat poprzednich, przy 
zastosowaniu jednak błony celuloido- 
wej. Swój „pleograf'* demonstrował 
Prószyński w lipcu 1898 r. w Muzeum 
Przemysłu Rolnego a wykończył go o0- 
statecznie w roku następnym. W la- 
tach 1900-1903 firma „Pleograf'' produ- 
kuje filmy dokumentarne z życia War- 
szawy oraz filmy artystyczne. 

Nie jest to pierwsza firma produku- 
jąca filmy, poprzedza ją w roku 1897 
firma „Lux-Sigismond' w Warszawie, 
która produkowała filmy dokumentar- 
ne, oświatowe i inscenizowane (fabu- 
larne). 

W filmie artystycznym firmy „Pleo- 
graf“ „Powrót birbanta', nakręconym 
w r. 1902, wystąpił Kazimierz Junosza 
Stępowski. Rok 1903 zaznaczył się 
wyprodukowaniem filmu „Walkirie'. 
W warszawskim Teatrze Wielkim, w 
czasie premiery Wagnerowskich „Wal- 
kirii“, dnia 24 lutego w trzecim akcie 
tej opery, na tylnej dekoracji wyświe- 
tlano lecące w obłokach na koniach 
Walkirie. Wrażenie było podobno 0- 
gromne. 

S. L. 


WIECZÓR PRZEKŁADÓW 


Niezwykły w swym charakterze, 
lecz niemniej bardzo ciekawy był ten 
„Wieczór przekładów“ poezji Mickie- 
wicza, urządzony ostatnio przez ruch- 
liwy Związek Pisarzy na Obczyźnie. 

Zdziwienie i zaciekawienie malowa- 
ło się na twarzach słuchaczy i nieuf- 
ność zarazem. Bo mieli wszakże po- 
znać, usłyszeć po raz pierwszy rzeczy 
dotąd jeszcze nie recytowane, nie pu- 
blikowane. Leżała więc pewna trema 
w powietrzu. Kto porywa się na tłuma- 
czenie takiego arcydzieła jak „Pan Ta- 
deusz“ na język obcy? Próbą wypadła 
pomyślnie, słuchacze nie zostali roz- 
czarowani. Raczej mile zaskoczeni, że 
Anglik z krwi i kości, p. Kenneth Mac- 
kenzie tak rozmiłował się w Mickie- 
wiczu, że nie zawahał się przełożyć na 
swój jęayk i to nie wierszem białym, 
lecz rymowanym arcydzieło naszej li- 
teratury i oddał doskonale nie tylko 
rytmikę i muzyczność wiersza, lecz i 
ducha języka. I zrobił to istotnie po 
mistrzowsku, jak osądzić można z za- 
Gytowanych praez autora przekładu 
recytowanych wyjątków z księgi pier- 
wszej, trzeciej i Epilogu „Pana Tadeu- 
sza“. M. Mackenzie przełożył już trzy 
księgi i ma nadzieję, że za lat kilka 
dokończy całości. 

Trudno było ocenić ze względu na 
nieznajomość języka gruzińskiego łu- 


maczenie p. Ugrechelidze-Ugorskiego, 


który już całego „Pana Tadeusza" 
przełożył, lecz sądząc z rytmiki ı 
wpadających swym muzykalnym 


brzmieniem w ucho rymów oraz Skan- 
dowania, jak i z komentarzy języko- 
wych autora przekładu, wywiązał się 
on ze swego zadania doskonale. Ży- 
czyć mu tylko należy, by znalazł nań 
wydawcę. Miał on zadanie o tyle uła- 
twione, że włada znakomicie językiem 
polskim, narówni ze swym rodzinnym, 
gruzińskim. 

zadanie o wiele trudniejsze miał p. 
Pankowski (przebywający stale od 
szeregu lat w Brukseli) przekładając 
Mickiewicza na język nie ojczysty, 
lecz obcy — francuski. A jednak uczy- 
nił to z wielkim kunsztem poetyckim, 
w niektórych wierszach po mistrzow- 
sku, zachowując rym i rytm i wy- 
dźwięk muzyczny jak np. „Nad wodą 
wielką i czystą'. Przełożył on wiele 
wierszy i ballad Mickiewicza, ma już 
gotową do druku antologię poezji pol- 
skiej w języku francuskim. Szuka tyl- 
ko wydawcy. 

Niestrudzoną recytatorką oryginałów 
Mickiewicza oraz francuskich przekła- 
dów była niezrównana, jak zwykle p. 
Tola Korian. 


M. M. 
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ODKRYCIA W RZYMIE 


Lzy grób św. Piotra? 


Pięć lat temu, w roku 1951 ukaza- 
ło się obszerne, wydane wielkim kosz- 
tem, sprawozdanie komisji uczonych, 
która od roku 1939 przeprowadzała 
badania historyczno - archeologiczne 
pod terenem bazyliki św. Piotra w 
Rzymie i w terenąch sąsiednich. Ce- 
Jem badań było przede wszystkim 
znalezienie grobu św. Piotra, 

Pierwszą bazylikę na zboczach wzgó- 
rza Watykańskiego rozpoczął budować 
cesarz Konstantyn Wielki pod koniec 
pierwszego ćwierćwiecza IV., wieku. 
Teren był bardzo trudny, gdyż zbocze 
opadało wcale stromo w dwóch kierun- 
kach, w dodatku znajdował się na nim 
gęsto zabudowany cmentarz. Jeśli 
Konstantyn zdecydował się tam wła- 
śnie zbudować bazylikę, to dlatego, że 
wedle  rozpowszechnionej tradycji 
znajdował się tam grób św. Piotra. 
Grób ten zbudowany został na półto- 
ra wieku przedtem; w niezwykły Spo- 
sób włączony jest on w mur jednego 
z grobowców. 

W roku 1939 czyniono przygotowa- 
nia do wzniesienia grobowca Papieża 
Piusa XI w wielkiej krypcie bazyliki 
św. Piotra, przy czym kryptę rozsze- 
rzono, zamieniając ją w obszerny dol- 
ny kościół. W czasie tych prac odkryto 
posadzkę bazyliki Konstantyna Wiel- 
kiego, a pod nią znaczną ilość mauzo- 
leów pogańskich, ozdobionych rzeźba- 
mi i stiukami. Z uznaniem podkreśla 
autor artykułu w „Observerze", znany 
archeolog Mortimer Wheeler, że wła- 
dze papieskie w pełni wyzyskały nada- 
rzające się sposobności. Nawet w cią- 
gu ubiegłej wojny trwały bez przerwy 
prace badawcze, prowadzone przez ar- 
cheologów włoskich i "niemieckich. 
Specjalnym, dokładnym badaniom 


poddano grób, będący zgodnie z tra- 
dycją, grobem św. Piotra. 


Ostatnio ukazała się książka dwóch 
Anglików, którzy omawiają wspom- 
niane wyżej sprawozdanie komisji u- 
czonych i uaupełniają je własnymi u- 
wagani. Są to: profesor archeologii 
klasycznej na uniwersytecie w Cam- 
bridge, Jocelyn Toynbee oraz dyrektor 
Szkoły Brytyjskiej (British School) w 
Rzymie, John Ward Perkins. Książka 
nosi tytuł: „The Shrine of St. Peter" 
(wyd. firma Longmans, cena 42 Szyl.). 
Autorzy stwierdzają, że do roku 1940 
panowało przekonanie, iż południowy 
mur bazyliki Konstantyna zbudowany 
został nad północnym murem cyrku 
Nerona. który, weale przekazów, był 
sceną męczeństwa św. Piotra. Obecnie 
wiadomo, że cyrk leżał w całości poza 
obrębem wzniesionego później przez 
Konstantyna kościoła. Kościół zbu- 
dowany został, jak już wspomniano, 
na nagromadzeniu bogatych mauzole- 
ów pogańskich, datujących się głównie 
z Okresu 125-200 po nar. Chr., ale po- 
łożonych na wcześniejszych skrom- 
niejszych grobach. 


Jest rzeczą niewątpliwą, że na dłu- 
gi czas przed rozpoczęciem budowy 
bazyliki Konstantyna, wspomniane 
miejsce uważane było za grób św. Pio- 
tra. W wiekach późniejszych gruntow- 
ne łupiestwa, dokonane pod grobem, 
być może przez Saracenów w IX stu- 
leciu, spowodowały zniszczenie, u- 
trudniające badania. Prawdopodobnie 
dlatego — stwierdzą Wheeler — ofi- 
cjalne sprawozdanie dosyć ostrożnie 
mówi o kościach, znalezionych na tym 
miejscu, które powinny być kośćmi 
św. Piotra. 


PROBLEMY SŁOWNICTWA 


0 stosowaniu właściwych nazw broni 


Czytałem niedawno opinię St. West- 
fala, że mimo, iż każde obce słowo w 
teorii wzbogaca każdy jężyk, wpływ 
obcy zwykliśmy uważać za zanieczySz- 
czenie. I jak tu jednak przeprowadzić 
granicę międay „wzbogaceniem* a „za- 
nieczyszczeniem'? 

Jesteśmy świadkami tego wzbogaca- 
nia języka przez przyswajanie mu wy- 
razów obcych, jak nazwy owoców, czę- 
ści ubioru, terminów naukowych itd. i 
trudno się dziwić, że nie szukamy pol- 
skiej nazwy na „pomarańczę“, „pomi- 
dor“, albo „frak”, „żakiet”, „smoking“, 
czy „szlafrok“.  Mcżnaby mnożyć te 
przykłady bez końca. Z drugiej jednak 
strony, widzimy zastępowanie nazw 
polskich, przyjętych i używanych od 
wieków, przez nazwy obcego pochodze. 
nia, albo używanie ich w innym zupeł- 
nie znaczeniu. Weźmy np. szereg nazw, 
zaczerpniętych z terminologii uzbroje- 
nia. Był okres w naszych dziejach, któ- 
ry świadczy, że biorąc nawet samo u- 
zbrojenie z Zachodu, nie przyswajali- 
śmy niewolniczo jego obcej nazwy, ale 
wprowadzaliśmy do naszego języka 
nazwę polską, a w każdym razie sło- 
wiańskiego pochodzenia. Tak więc za- 
miast nazwy „hełm“ używaliśmy naz- 
wy. „przyłbica“, a później, wraz ze 
zmianą tego nakrycia głowy na typ 
wschodni, nazwy „,szyszak*, która to 
naawa przetrwała aż do czasu zarzu- 
cenia uzbrojenia ochronnego. Że naz- 
wy te oznaczają dwa różne typy na- 
krycia głowy, świadczyć może wyjątek 
z inwentarza przedmiotów uzbrojenia 
Wincentego Żelsziego, cześnika do- 
brzyńskiego, z 1617 roku: „przyłbic 
staroświeckich saeść, zbroi dziewięć z 
szyszakami*. Jest to okres, w którym 
sie dokonała zamiana przyłbicy na 
szyszak. 


Wielu autorów, a nawet historyków, 
nie rozróżnia tych nazw. Tak np. Boye 
w tłumaczeniu „Don Kichota“ Cer- 
vantesa, używa nazw raz hełm, raz szy- 
sząk na określenie tego samego nakry- 
cia głowy rycerza. Taki sam błąd po- 
pełnia historyk Kuczyński w dziele 
„Wielka wojna z Zakonem Krzyżac- 
kim“, opisując uzbrojenie Jagiełły w 
bitwie pod Grunwaldem. 

Obecnie, na określenie tej części 
uzbrojenia, używamy powszechnie naz- 
wy „hełm“, niemieckiego pochodzenia. 
Możemy to tłumaczyć zerwaniem ciąg- 
łości tradycji narodowej. Dlaczego jed- 
nak usunięto nazwę „chorągiew“ w 
naszym wojsku, używaną od wieków na 
określenie godła wojskowego,  zastę- 
pując ją obcą nazwą „sztandar“? Trze- 
ba w dodatku pamiętać, że nazwa ta w 
armiach obcych oznacza jedynie godło 
używane przez jednostki jazdy. Nazwa 
ta jest obca tradycji polskiej i nie po- 
winien był zastosować jej Z. Wojcie- 
chowski w dziele „Polska Piastów i 
Jagiellonów“, opisując upadek chorą- 
gwi krakowskiej w bitwie pod Grun- 
waldem. 

Na pamiątkę wiekowej tradycji zo- 
stały nam tylko pochodne od „chorąg- 
wi“ nazwy stopni wojskowych: „chorą- 
ży“ i „podchorąży“. 

Zerwanie ciągłości tradycji wojsko- 
wej wpłynęło zapewne na błędne Sto- 
sowanie nazw broni przez znakomi- 
tych pisarzy. Tak np. Sienkiewicz po- 
pełnił omyłkę, nazywając rękojeść sza- 
bl' „głownią“. Wiemy, że „głownia'”, to 
żelazo szabli. 

za to innym, powszechnie popełnia- 
nym błędem, jest mieszanie nazw 
„zbroja“ i „pancerz'”. Ta ostatnia na- 
zwa, niemieckiego pochodzenia, ozna- 
czała zawsze koszulkę a kółek żelaz- 
nych, której używały lżej zbrojne cho- 
rągwie pancerne, w odróżnieniu od 
„zbroi“, używanej przez chorągwie hu- 
sarskie. Kitowicz w „Opisie obyczajów" 


stwierdza to wyraźnie. Poza niewłaści- 
wym mieszaniem tych nazw, używa się 
często na określenie pancerza nazwy 
„kolczuga', która jest rosyjskiego po- 
chodzenia. 

W opisie uzbrojenia pochodzącego 
ze Wschodu, podaje O. Laskowski 
b. in. „bułat”. (Polska Sztuka wojen- 
na XVI i XVII wieku „Bellona“ zeszyt 
drugi 1955 r.). Jest to także rusycyzm, 
używany jako synonim krzywej, tu- 
reckiej saabli. Nazwa ta jest pocho- 
dzenia perskiego i oznacza rodzaj sta- 
li, zwanej damasceńską. Ormianin pol- 
Ski Sefer Muratowicz, wysłany przez 
króla Zygmunta III w poselstwie do 
szacha perskiego Abbasa, dostaje po- 
lecenie m. in. zakupienia szabli per- 
skich ze stali „bułatowej”. 

zajmę się jeszcze nazwą „pałasz'*'. 
Nazwa ta, węgierskiego pochodzenia, 
stała się już w końcu XVI wieku syno- 
nimem szabli. Świadczą o tym liczne 
wzmianki w inwentarząch tego okresu, 
w którym ta sama broń nazywana jest 
raz szablą, raz pałaszem. Że jednak 
pierwotnie była to inna broń, świad- 
czą o tym taryfy cen ustanawianych 
dla mieczników z końca XVI i począt- 
ku XVII wieku, w których obok mie- 
cza, korda, koncerza i szabli, figuruje 
także pałasz. W terminologii rosyjskiej 
zachowała się ta nazwa na oznaczenie 
broni używanej przez kirasjerów, pro- 
stej, o jednym ostrzu. Przypusaczam, 
że tą nazwą pierwotnie określano ro- 
dzaj koncerza o głowni podobnej do 
miecza, ale jednosiecznej. 

Zastanawia fakt, że chociaż nazwa 
„szabla przyszła do nas wraz z samą 
tą bronią z Węgier, jednak źródło tej 
nazwy nie jest węgierskie. Prof. Brück- 
ner, w „Słowniku języka polskiego", 
stwierdza, że szabla, to wyraz słowiań- 
skiego pochodzenia. Najstarsze źródła, 
w których ta nazwa występuje, to kro- 
nika nowgorodzka z 968 roku (podaję 
według P. Sawwaitowa: Opisanie star. 
russkich utwarej), która podaje, że 
Chazarowie używają szabli, w odróżnie- 
niu od wojowników ruskich, którzy u- 
żywają miecza. Drugim źródłem (o ile 
jest autentyczne) jest „Słowo o pułku 
Igora“ z XII wieku, w którym Połowcy 
używają szabli, a wojownicy ruscy 
miecza. Pomimo jednak, że szabla jest 
od dawna bronią koczowników mon- 
golskich, wyraz ten nie jest także zna- 
ny w żadnym z języków wschodnich. 
W języku tureckim szabla nazywa się 
„kiłydź", a przecież Węgrzy jakoby 
przejęli tę broń od Turków, z który- 
mi w XV wieku toczą nieustanne wal- 
ki. Można wyrazić przypuszczenie, że 
nazwa „szabla“, jako słowiańska, prze- 
szła z Rusi do Słowian Południowych. 
Zaciężne chorągwie jazdy tam formo- 
wane, walczyły na Węgrzech pod na- 
zwą „Raców'* w XV wieku za czasów 
króla Matiasza Korwina, a stamtąd 
przechodziły na służbę polską. Na Wę- 
grzech ustaliła się dla nich nazwa 
„huzarów“, a w Polsce „husarzy“. 

Ci „Racowie" — „husarze* mogli 
przynieść na Węgry jak i do Polski 
słowiańską nazwę używanej przez sie- 
bie broni tureckiej, która stopniowo 
usunęła zupełnie dotąd używany miecz 
i kord. 

Jako ostatni przykład lubowania się 
w cudzoziemskich nazwach podam jesz- 
cze, że pomimo używania przez pułk 
gwardii Napoleona nazwy „Lekkokon- 
ny“, zastąpiliśmy ją zapożyczoną z 
francuskiego nazwą „Szwoleżerowie", 
a nazwę okrycia głowy ułanów „czap- 
ka' (przyjętą nawet na Zachodzie pod 
przekręconą nazwą „chapską') zastą- 
piliśmy, wziętą od Węgrów nazwą na- 
krycia głowy huzarów, „ezako“, 

Czy to wzbogacenie naszego języka? 

C. Jarnuszkiewicz 
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NASZE SPRAWY 


Pielgrzymka do Aylesfordu 


Byłem w tych dniach u ojców kar- 
melitów w Aylesfordzie. 

Dla informacji tych, mam nadzieję 
nielicznych czytelników, którzy nie 
wiedzą co to jest Aylesford, wyjaśniam, 
że jest to słynne centrum kultu maryj- 
nego, w średniowieczu wielkie i sław- 
ne miejsce pielgrzymek, klasztor kar- 
melitów, skasowany i w znacznej czę- 
ści zburzony w czasie Reformacji. W 
roku jednak 1949 karmelici do Aylesfor- 
du wrócili. Objęli te same srednio- 
wieczne mury — o tyle, o ile jeszcze 
istniały — odnowili je i ozdobili, a te- 
raz stopniowo odbudowują to, co zo- 
stało zburzone. W ciągu kilku lat Ay- 
lesford zamienił się w kwitnący klasz- 
tor, oazę katolicką w protestanckiej 
okolicy, związaną tradycjami z śred- 
niowieczem. Z miejsca stał się on z 
powrotem miejscem pielgrzymkowym. 
Tysiącami, rok rocznie, ciągną do Ay- 
lesfordu pielgrzymi — i podobno zda- 
rzył się tam już szereg nie doznających 
rozgłosu, ale rzeczywistych cudów. 
Całe zresztą odrodzenie Aylesfordu, je- 
go przebieg, tempo i rozmach, mają 
wszelkie cechy cudu. Jest rzeczą oczy- 
wistą, że Aylesford cieszy się szczegól- 
ną Bożą opieką i nagły i niespodzie- 
wany jego rozrost jest dziełem inter- 
wencji Bożej. 

Jeszcze kilka lat temu wydawało się, 
że głównym miejscem pielgrzymek od- 
rodzonego Kościoła katolickiego w An- 
glii, jakby angielską Częstochową, sta- 
nie się Walsingham. Dzisiaj jednak 
jest już rzeczą jasną, że na czoło wy- 
suwa się Aylesford. Z ludzkiego punk- 
tu widzenia, składa się na to szereg 
przyczyn. Po pierwsze, Walsingham le- 
ży ogromnie na uboczu, a więc jest 
trudno dostępne, natomiast Aylestord 
leży o 40 mil od londyńskiego śród- 
mieścia. W ciągu dwóch dni może do 
niego z Londynu dotrzeć piesza piel- 
gizymka. Za 8 szylingów 6 pensów 
(cena kolejowego biletu powrotnego) 
można do Aylesfordu, jak ja w ubiegłą 
środę, zrobić wycieczkę w ciągu jed- 
nego popołudnia. Toteż mogą do Ayles- 
fordu przybywać tysiące ludzi, a do 
walsingham tylko jednostki. Po wtó- 
re, Aylesford to jest odrodzony kato- 
licki klasztor, kwitnąca i żywotna in- 
stytucja, jakby wyspa katolicka, gdzie 
oddycha się powietrzem średniowiecz- 
nych tradycji i ma się uczucie jakby 
się było w katolickim kraju, gdzieś w 
Polsce, Włoszech, Francji czy Hilszpa- 
nii Natomiast w Walsingham ma się 
uczucie pustki, za zwiedzenie ruin kla- 
sztoru płaci się wstęp protestanckim 
właścicielom, nie ma Się wrażenia, że 
się przybyło do miejsca, w którym się 
jest u siebie. Po trzecie, Aylesford jest 
ośrodkiem czysto katolickim, a nastrój 
Walsingham jest zamącony przez to, 
że i anglikanie zrobili je swoim miej- 
scem pielgrzymkowym, 

Ale to są przyczyny ludzkie. Nie wy- 
jaśniają one wszystkiego. Rzecz istot- 
na polega na tym, że podobało się 
Bogu i Matce Najświętszej odrodzić 
właśnie Aylesford i uczynić go w cią- 
gu kilku lat powojennych wielkim 
miejscem pielgrzymek. 

Snieg iskrzy się na polach. Jest zi- 
mno, ale jasno. Mroźny wiatr hula 
po polu, ale jest pogodnie i przyjem- 
nie. Ze stacji idzie się dwadzieścia mi- 
nut do klasztoru, przyjemnym space- 
rem najpierw wśród pól, potem po 
moście ponad rzeką, toczącą ku blis- 
kiemu morzu mętne i spienione wody, 
a wreszcie przez pełną wdzięku, typu 
angielskiego, dość zamożną wieś. Kla- 
sztor jest za wsią. Leży właściwie bli- 
sko stacji, lecz po drugiej stronie rze- 
ki, tak, że dochodzi się do niego wiel- 
kim łukiem. Już od stacji widziało się 
jego malownicze, sędziwe, średnio- 
wieczne mury. 

Drogowskazy pokazują drogę do 
klasztoru, ale na zasypanej śniegiem 
drodze brak jest śladów ludzkich stóp, 
lub kół pojazdów. Brama jest zam- 
knięta. Furta także. Ale żelazna, za- 
rdzewiała klamka bocznej furtki, wio- 
dącej do ogrodu, ustępuje pod nacis- 
kiem dłoni. 

Przechodzę przez biały, przysypany 
śniegiem ogród, wchodzę na wielki 
dziedziniec, gdzie są ruiny zburzonego 
kościoła. Dopiero teraz widzę, że jest 
z tyłu druga brama, otwarta na roz- 
cież. 


Nie będę opowiadał ani szczegółów 
mego pobytu w Aylesfordzie, ani opisy- 
wał samego klasztoru, jego dziedzin- 
ców, krużganków,  refektarzy, jego 
pięknej, mrocznej kaplicy, jego wybit- 
nej ozdoby: dużej serii malowideł, bę- 
dących dziełem polskiego malarza, 
Kossowskiego. 

Przechodzę od razu do tego, co jest 
celem niniejszego artykułu. 

Miałem długą rozmowę z rzeczywi- 
stym odnowicielem Aylesfordu i do 
niedawna jego przeorem, ojcem Mala- 
chiaszem Lynchem. W rozmowie tej 
wypowiedział on rzeczy, którymi 
chciałbym się z szerszym ogółem pol- 
skich katolickich czytelników podzie- 
lić. 

Ojciec Lynch dobrze się orientuje w 
rzeczach polskich i żywi dla naszego 
narodu gorącą sympatię. Dość powie- 
dzieć, że wykonanie ozdabiających od- 
nowiony Aylesford malowideł powie- 
rzone zostało Polakowi, i że w księ- 
garence klasztornej, przeznaczonej 
dla pielgrzymów, pełno jest rzeczy 
polskich, obrazków Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej, Ostrobramskiej i Koziel- 
skiej (z Brompton Oratory), książek, 
tłumaczonych z polskiego itp. W roz- 
mowie ze mną ojciec Lynch kładł na- 
cisk na to, że w obecnym położeniu na- 
szego narodu powinniśmy się przede 
wszystkim — modlić. Powinniśmy od- 
dać ufnie losy naszej ojczyzny i nas 
samych, polskich emigrantów, w ręce 
Boga i Matki Bożej. 

Ojciec Lynch zachęca nas, byśmy 
częściej pielgrzymowali do Aylestordu. 
Polacy w Kraju udają się o pomoc i 
opiekę Matki Bożej, pielgrzymując ma- 
sowo do Częstochowy i innych pol- 
skich miejsc pielgrzymkowych. Wszak 
czytaliśmy niedawno w artykule Aube- 
rona Herberta w „The Tablet“, że w 
święto Wniebowzięcia ubiegłego lata, 
było na Jasnej Górze pół miliona piel- 
grzymów, a prawie taka sama liczba 
była, nieco później, na Górze św. Anny 
na Śląsku. My nie możemy pielgrzymo- 
wać do Częstochowy. I nawet do Lour- 


des jest dla nas za daleko, nie każdy 
i nie często może sobie na pielgrzym- 
kę do Lourdes pozwolić. Ale mógłby 
nam Częstochowę zastąpić — Ayles- 
ford. Karmelici aylesfordzcy radzi by 
uczynić dla nas z Aylesfordu miejsce, 
które by nam Częstochowę wyobraża- 
ło i zastępowało. Aylesford jest tuż 
pod bokiem Londynu, A co, gdybyśmy 
tam zaczęli pielgrzymować częściej? 
Gdyby zaczęły do Aylesfordu udawać 
się polskie pielgrzymki parafialne? Na 
wet piesze? Z chorągwiami i z księ- 
dzem — jak w Polsce? 

Daję projekt — a raczej powtarzam 
projekt ojca Lyncha — i sam Się do 
udziału w takiej pielgrzymce zgłaszam, 
Kto ten projekt podejmie? Może pod- 
jęłyby go polskie, londynskie paratie? 

Ale na tym nie koniec mej rozmowy 
z. ojcem Lynch. Poruszył On jeszcze je- 
dną sprawę — bardzo aktualną i ży- 
wotną. 

Wystąpił z poglądem, że właściwą 
odpowiedzią polskiej emigracji na de- 
monstrację przyjażni  angielsko-so- 
wieckiej, jaką jest wizyta Chruszcze- 
wa i Bułganina w Anglii, byłaby ma- 
sowa pielgrzymka Polaków w tym dniu 
do Aylesfordu. 

Ojciec Lynch orientuje się nienaj- 
gorzej w naszych sprawach, wie o na- 
szych emigracyjnych sporach i kłót- 
niach, wie także, że dyskutowana jest 
wśród Polaków sprawa jak zareago- 
wać na wizytę dygnitarzy sowieckich. 
Zdaniem jego, właściwą reakcją z na- 
szej strony byłoby skupić się u stóp 
Matki Bożej i prosić Ją o opiekę nad 
Polską — pomimo porzucenia nas 
przez sojuszników. 

Po zastanowieniu, dochodzę do wnio- 
sku, że projekt jest bardzo piękny i 
trafny. Bo czy naprawdę osiągniemy 
coś manifestacjami o charakterze ści- 
śle politycznym? Że jesteśmy wroga- 
mi Rosji, każdy wie. Nie potrzeba tego 
demonstrować. Gdyby demonstrowali 
Anglicy — to co innego. Ale demon- 
stracja polska? Nie wywrze ona naj- 
mniejszego wpływu, nie zrobi naj- 
mniejszego wrażenia. 
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do Aylesfordu — z podkreśleniem, że: 


zastępuje ona pielgrzymkę do Często-/ Z PROBLEMÓW WIELKIEGO POSTU 


chowy, taka pielgrzymka jako akt mo- ( 
dlitwy, jako akt wiary i ufności pomi-) 
mo niesprzyjających okoliczności ze-ć 
wnętrznych, jako akt oddania się pod) 
opiekę Bogu i Matce Bożej, wtedy, gdy; 


0 RADOSNYM 


widoczne jest, że na pomoc ludzi liczyć ) 
nie możemy — miałaby w sobie coś, 
Nawet jako demon-$ 
stracja polityczna, zwróciłaby o wiele? 
bardziej uwagę od wieców, pochodow ; 


przejmującego. 


ulicznych, zgniłych jajek i ulotek. A 
przecież nie byłaby demonstracją po- 
lityczną. I zwracanie na siebie uwa- 
gi nie byłoby jej głównym celem. 


Trudno nadać charakter masowy; 
Ale‘ ne jest tedy przepowiadanie nasze, da- 


pielgrzymce pieszej z Londynu. 
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Od niedzieli Siedemdziesiątnicy za- 
czął się w liturgii okres Wielkanocy, 
którego punktem szczytowym jest 
wielkie święto Zmartwychwstania. 
Wielkanoc jest najstarszym i najbar- 
dziej uroczystym świętem, które nasz 
Kościół obchodzi, gdyż Chrystus Zmar- 
twychwstały jest jakby słońcem całe- 
gv życia chrześcijańskiego. „A jeśli 
Chrystus nie zmartwychwstał, darem- 


( A Ą Ć T . 
proponuję dojechać koleją w pobliże remna jest 1 wiara wasza“ — stwier- 


Aylesfordu, na przykład do położone- $ 
go o 4 mile od Aylesfordu miasta Maid- ? ) i as ; 
pieszą pielgrzymkę, z$ sy liturgiczne, już do niego przygoto- 
»wujące — Przedpoście, Wielki Post i 


stone i zrobić 
chorągwiami, obrazami, figurami Świę- 
tych, pielgrzymkę w rodzaju londyń- 
skiego Bożego Ciała, na tej krótszej 
przestrzeni koło szesciu kilometrów. i 
Także i inne narody podbite: Litwini, 
Czesi, Węgrzy i inni, mogliby się do 
nas przyłączyć! Możnaby to zrobić w 
niedzielę, najbliższą dnia pobytu go- 
ści moskiewskich. 


Podałem projekt. Może zechciałyby 
go rozważyć katolickie organizacje, 
oraz Wielebne Duchowieństwo? 
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dza św. Paweł (I Kor. 15, 14). 
Wokół tego święta skupiają się okre- 


okres Męki Pańskiej; już to je uzupeł- 
niające — czas po Wielkanocy i czas 
Zesłania Ducha Świętego. 

W czasie Przedpościa — niedziele 
Siedemdziesiątnicy, Sześćdziesiątnicy i 
Pięćdziesiątnicy — stawia nam Ko- 
ściół przed oczy głęboki upadek natu- 
ry ludzkiej przez bunt pierwszego czło- 
wieka, który świadomie odwrócił się 
od Boga. Z tego dziedzicznego grzechu 
płyną choroby, cierpienia, śmierć, 
smutki — całe wewnętrzne rozdarcie 
człowieka oraz jego walka z otaczają: 
cą go, oporną naturą. Wciąż przeżywa- 


, my nasz dramat wewnętrzny, ale w tej 


Sprostowanie. W moim artykule 


pt. „Adresowanie listów“ w nrze 9 (453) ) 
a. Tyl 


ŻYCIA wydrukowano „Drogi 
ruczniku'. Jest to oczywiście błąd. Tyl- 
ko po niemiecku mówi się „Herr Ober- 
lcutenant', Herr  Oberstleutenant", 
„Herr Kapitan-zur-See'', 
gruppensturmbannfuhrer* Po polsku 
do podporucznika mówi się poruczni- 
ku, a do podpułkownika pułkowniku, 
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SETNA ROCZNICA 


Dnia 17 lutego br. minęło sto lat od 
chwili zgonu Henryka Heinego, wy- 
bitnego poety lirycznego, krytyka lite- 
rackiego i dziennikarza. Heine połowę 
prawie swego życia spędził w Paryżu, 
tam też umarł i pochowany został na 
cmentarzu Montmartre. Nie dziw, że 
prasa francuska poświęca dużo miej- 
sca charakterystykom Heinego i jego 
twórczości. 

W „Figaro Littéraire“ Jules Bertaut 
stwierdza, że Heine był indywidualno- 
ścią bardzo złożoną: kochanek, cynik, 
esteta, Niemiec, żyd, romantyk, hu- 
morysta, demokrata, piewca sprawie- 
dliwości i wolności — wszystko to po. 
mieszane w łonie jednej osoby. Zmie- 
niał ustawicznie swe poglądy i przy- 
wiązania; za młodu był wielbicielem 
Napoleona i jego legendy, kiedy jed- 


ZGONU HEINEGO 


nak cesarstwo zawaliło się po Lipsku, 
Heine zwrócił się przeciw zwyciężone- 
mu  Korsykaninowi i ofiarował Się 
walczyć przeciw niemu jako ochotnik, 
gdy Napoleon powrócił z Elby. W cza- 
Sie swego pobytu w Paryżu napisał 
wiele artykułów o literaturze i poezji 
niemieckiej, zebranych później w to- 
mie „L'Allemagne“, który miał duży 
sukces. 


- 


Heine — jak stwierdza „Times Lite- 
rary Supplement“ — był nieuleczal- 
nym sceptykiem, niedostępnym dla 
jakiejś mocnej wiary. Kolejno próbo- 
wał pogaństwa i chrześcijaństwa, poli- 
teizmu i panteizmu, Saint-Simonizmu 
i judaizmu bardziej własnego chowu, 
niż ortodoksyjnego — i kolejno wszyst- 
ko odrzucał. 


$ 


„Herr Ober-) Pienia, 


ustawicznej walce przyświeca nam 
dziś słońce pewności, iż mamy Odku- 
piciela i że nas wspomaga Swą łaską. 

Od Środy Popielcowej zaczyna się 
drugi okres przygotowujący nas do 
pełnego uczestnictwa w Dziele Odku- 
do przeżywania pełnej rado- 
ści Zmartwychwstania. Przygotowuje- 
my się zaś do niej przez modlitwę i 
przez pokutę. Celem pokuty nie jest 
jakieś wyniszczenie natury ludzkiej, 
ale właśnie jej odrodzenie przez przy- 
wrócenie czowiekowi jego godności. 
Umartwienie bowiem przywraca wła- 
ściwe proporcje między sprawami ma- 
terialnymi i duchowymi i sprawia, że 
zaczynamy odczuwać smak rzeczy Bo- 


UMARTWIENIU 


żych. Toteż to przywrócenie równowa- 
gi wewnętrznej i oczyszczenie duszy 
przez pokutę jest pierwszym stopniem 
do odrodzenia naszego i zmartwych- 
wstania. Cały jednak nasz wysiłek bę- 
dzie tym pełniejszy i tym skuteczniej- 
szy, im mocniej się wesprzemy o moc 
Bożą, o łaskę, bez której próżne są na- 
sze zabiegi. Słusznie więc w Kościele 
Wielki Post nazywa się też Sakramen- 
tem, a więc znakiem widzialnym łaski 
niewidzialnej. 

Jakkolwiek na ten okres liturgiczny 
pada głęboki cień Męki Pańskiej, to 
jednak nie jest to okres ponury, bo 
żal i pokuta prowadzą do poprawy, do 
odrodzenia człowieka, jak śmierć wie- 
dzie do zmartwychwstania. Asceza 
chrześcijańska nie może więc być 
smutna, bo jest w niej radość służenia 
Bogu. 

Ma też okres wielkopostny swe zna- 
czenie społeczne w Kościele, jako czas 
natężonego życia duchowego wier- 
nych i wspólnego wysiłku duchowego 
tylu członków Ciała Mistycznego, któ- 
rzy poprzez dnie skupienia, rekolek- 
cje, nabożeństwa, modlitwę Skupiają 
się i łączą w miłości Bożej. Matka na- 
sza — Kościół — nie pozostawia swych 
dzieci samych, ale otacza je opieką 
duchową, darzy radą, daje im poczu- 
cie wspólnoty, oparcia i Siły. 

Przysługuje nam obecnie w Wielkim 
Poście wiele ulg i dyspens. Wypada 
jednak, abyśmy dobrze wiedzieli, ja- 
kie są zasadnicze przepisy Kościoła o 
postach, a korzystając z ulg abyśmy 
starali się je równoważyć modlitwą i 
dobrymi uczynkami, a więc też jał- 
mużną z grosza, wygody osobistej, 
wolnego czasu itd. Ćwiczenia duchow- 
ne wielkopostne mają nam dać siły na 
dobre przeżycie całego roku. Im wcze- 
śniej je wypełnimy lub się do nich 
przygotujemy, tym większą korzyść 
duchową odniesiemy z Wielkiego Po- 
stu. 


POLSKI 


LONDYN 


W HOŁDZIE OJCU SWIĘTEMU 


Ku uczczeniu rocznicy 80 urodzin 
Ojca Świętego powstał w Londynie ko- 
mitet pod przewodnictwem gen. W. 
Andersa, który zorganizował wysłanie 
adresu hołdowniczego 
podpisami tysięcy Polaków. 

Po uroczystych nabożeństwach w ko- 
ściołach londyńskich w niedzielę dnia 
4 marca odbyła się w Westminster Ca- 
thedral Hal] uroczysta akademia, na 
której byli: przedstawiciele Rady 
Trzech, gen. W. Anders i amb, E. Ra- 
czyński, prezes TRJN dr T., Bielecki, 


ZEŻEŚ czy nie zburzyć? — oto 
jest pytanie, 

Zaczęło się od tego, że poeci i pu- 
blicyści komunistyczni podnieśli kur- 
tynę, aby publiczności ukazać widowis- 
ko w wielu obrazach pod nazwą: „No- 
wa Huta miasto socjalistyczne". 
Widowisko możnaby określić jako 
„dramat obyczajowy“, chociaż zawiera 
ono także i inne treści. 

Nas tu na emigracji zajęła głownie 
obyczajowa strona dramatu. Toteż i 
ŻYCIE zamieściło o Nowej Hucie felie- 
ton niżej podpisanego, kończący się 
słowami: „...Niech wszyscy biedni, 
okłamani, oszukani, wyzyskani, oma- 
mieni, pozbawieni ludzkiej godności, 
odarci ze wstydu, zaszczuci ludzie — i 
ci z krzyżykami z Częstochowy i ci, co 
uwierzyli, że lepiej bez krzyżyka 
wyjdą z tych strasznych murów nowo- 
czesnego Babilonu, który produkuje 
stal dla wykonawców testamentu 
Dzierżyńskiego, i niech te mury, knaj- 
py, piece mortenowskie i domy 1rozpu- 
sty spalą jasne Boskie pioruny! Żeby 
nie pozostał kamień na kamieniu! I 
niech dla przykładu pokoleń między 
Krakowem a Kocmyrzowem powstanie 
wielka pustynia, jak na miejscu Sodo- 
my i Gomory, i niech ta pustynia nosi 
imię towarzysza Lenina“. 

Znakomita większość Czytelników po- 
traktowała zapewne to pobożne życze- 
nie jako zwrot retoryczny, wyrażający 
oburzenie. Ale nie wszyscy. Znaleźli się 
bowiem strażacy, gotowi śpieszyć z ko- 
newkami wody w razie, gdyby się, broń 
Boże, Nowa Huta zaczęła palić. Na czo- 
ło tej ochotniczej straży pożarnej wy- 
sunął się świetny publicysta dr Woj- 
ciech Zaleski. W paryskiej „Syrenie' 
z 17 grudnia 1955 na czołowym miej- 
scu numeru zamieścił artykuł pt. „Czy 
zburzymy Nową Hutę? — O cyster- 
sach z Mogiły i o publicyście z Londy- 
nu“. Artykuł posiada ton zdecydowanie 
uspokajający. Okazuje się, że z Nową 
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Hutą przesadzają nie tylko publicyści 
z Londynu, ale nawet i pisarze komu- 
nistyczni w Kraju. W rzeczywistości 
bowiem wszystko jest we wzorowym 
porządku. Strachy na lachy! 

„Zagadnienie nie polega na tym — 
pisze dr Wojciech Zaleski — jak nisz- 
czyć huty, lecz na tym, jak je budo- 
wać nie niszcząc polskich wyobrażeń o 
godności człowieka, o sprawiedliwości 
społecznej itd." Nowej Huty zatem 
burzyć nie należy. „Gdyby J. b, zasta- 
nowił się nieco nad historią Polski, do- 
szedłby łatwo do wniosku, że stracili- 
śmy dwa razy niepodległość dlatego, 
że... nie budowaliśmy nowych hut.“ 
Rzeczywiście, za Sasów wybitnie za- 
niedbywano stalownie i wysokie piece. 

Znakomity ekonomista leje też oli- 
wę na wzburzone fale dyskusji o bez- 
sensie ekonomicznym Nowej Huty, od- 
dalonej o sto kilometrów od źródeł su- 
rowców, pisząc: „Na szczęście w Polsce 
nie brak ludzi, którzy te rzeczy rozu- 
mieją i którzy szukają właściwych spo- 
sobów rozwiązania problemu Nowej 
Huty.' Jakże miło usłyszeć. 


Bajki także o tym upadku moralno- 
ści: „W Mogile stoi bardzo stary klasz- 
tor cystersów. Z dyskusji nad poema- 
tem Ważyka, jaka toczyła się w Kra- 
kowie, dowiedzieliśmy się ciekawych 
rzeczy o tym klasztorze. Z młodzieżą 
— mówił jeden z pisarzy — jest lepiej 
aniżeli mogło być, uwzględniwszy jak 
małośmy jej dali Na młodzież ma 
wpływ także klasztor cystersów. Cy- 
stersi penetrują po domach i hotelach, 
wciągając na sąsiedzkie rozmówki.* 

Słowem, byczo jest! Nowa Huta jest 
Polsce potrzebna, o jej właściwym uży- 
ciu myśli „na szczęście“ w Kraju wie- 
lu ludzi, z młodzieżą „jest lepiej aniże- 
li mogło być“. Przypomina się slogan 
na parkanie i dopisek pod nim krędą, 
jaki autor tych słów zauważył kiedyś 
przed wojną w Warszawie: „ONR 


CZUWA“ i dopisek: „Więc śpijmy spo- 
kojnie". 

UKURS. z jakim pośpieszył obron- 

com Nowej Huty i porządków w 
niej publicysta emigracyjny, został 
protekcjonalnie pokwitowany w radio 
warszawskim: „Publicysta londynskie- 
go ŻYCIA, nękany rozwojem Nowej 
Huty, w polemicznym zapale życzył 
niedawno nowemu miastu i hucie, że- 
by ją spaliły jasne boskie pioruny. Na 
takie dictum  rozhisteryzowanego pu- 
blicysty londyńskiego zareagowała na- 
wet cała prasa emigracyjna. Oto w pa- 
ryskiej „Syrenie' czytamy... (tu dłuż- 
szy cytat). Okazuje się więc, że nawet 
paryska „Syrena“ zaczyna, aczkolwiek 
pomału, coś w świecie współczesnym 
rozumieć.“ (por. „Biuletyn Rozgłośni 
Kraj“ z 10. 1. 1956) 

BIGNIEW FLORCZAK wystąpił w 

„Nowej Kulturze“ (z 5. 2. 1956) z 
artykułem pt. „Emigracja rozpoznaje 
Polskę“. Chwaląc na zmianę i kpiąc z 
publicystyki Mieroszewskiego, summa 
summarum udziela pochwały „Kultu- 


rze‘: w marksistowskim żargonie. 
Wszystko, co się poza tym pisze na 
emigracji, tak oto ocenia Florczak: 


„Gdyby mnie w owej chwili doszły ja- 
kieś głosy z emigracji, jakieś preten- 
sje z tego marginesu istnienia — na- 


prawdę, nie byłbym w stanie wziąć ich Schwein!“ 


NOTATKI 


na serio: to jakieś warczenie, jakiś 
kwik — takiego choćby Bielatowicza, 
który żąda z Londynu zburzenia No- 
wej Huty. Naprawdę, niekiedy trudno 
zdobyć się na tyle dobrej woli, żeby Z 
tego rodzaju programem „polskim“ 
podejmować dyskusję.“ „Oni tam na 
marginesie istnienia mają w najlep- 
szym wypadku dedukcję z faktów, któ- 
rych nie dotknęli i nie odczuli nerwa- 
mi, wnioskowanie na odległość. Jak 
widać, tworzą się Już zakony tego de- 
dukcyjnego obrządku, w jednym z nich 
Bielatowicz zajmuje się burzeniem pol- 
skich miast, na szczęście tylko metodą 
wnioskowania, w jakimś drugim cele- 
bruje Miłosz. Miłosz jest w najszczę- 
śliwszym położeniu. Miłosz wykoncy- 
pował sobie teofię murtibingizmu, czy- 
li zauroczenia i tym sposobem zwolnił 
raz na zawsze siebie i swoich zakonni- 
ków od myślenia.“ 

„Jakieś warczenie, jakiś kwik“... To 
coś przypomina. Ach, prawda! W obo- 
zach koncentracyjnych hitlerowcy po- 
dobno najchętniej posługiwali się w 
stosunku do więźniów odezwaniem: 
„Du Schweinshund!' 

To bardzo dziwaczny neologizm. Gdy 
myślę, jak najwłaściwiej pokwitowac 
słowa Florczaka, przychodzi mi na 
myśl bardziej staromodny wyraz: „Du 
J. B. 


ZWIĄZEK PISARZY POLSKICH 
zaprasza na wieczór dyskusyjny pt.: 


ŻRÓDŁA, ZASIĘG I PERSPEKTYWY „ODWILŻY“ 
W POLSCE. 


Udział w dyskusji biorą: 

Jan Bielatowicz, Janusz Kowalewski, Juliusz 
Sakowski. — Przewodniczący T. Terlecki. 
27 marca, wtorek, godz. 7.30. Instytut Historyczny 
im. gen. Sikorskiego, 20, Princes Gate, S.W.7. 
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stronie tytułowej — 100% drożej. PRZEDSTAWICIELSTWA i 
CENA PRENUMERATY W RÓŻNYCH KRAJACH: 


ARGENTYNA: 
AUSTRALIA: 


„Libreria Polaca“, 
„Vistula“ (Aust) Pty. 


Serrano 2078 piso I, Buenos Aires 


Ltd., 77, Pitt Street, Sydney oraz 


„Społem'*, 64 Tapley's Hill Rd., Royal Park, Adelaide, S. A. BELGIA: Mme 
E. Kułakowska, 129, Rue du Cornet, Bruxelles 4. Prenumerata kwartalna: 


90 fra BRAZYLIA: 
Curitiba, Parana. 


Mme Z. Kietlińska Casa 
Książnica Polska, Caixa Postal 5201, 


„ACao“, AV. Batel 1514, 


Rio de Janeiro, 


ks. dr Antoni Łatka, Praca CeL Fernando Prestes No. 233, Sao Paulo i Mons. 
W. J. Siapa, Rua Marques de Abrantes 215, Rio ds Janeiro. FRANCJA: £s 
K. Stolarek, OMI, 29 Av. Gen. Leeiere, La Ferté-sous-Jouarre, 8. et M.) CC 8 


do Papieża z 


przedstawiciele Egzekutywy dr J. Sta- 
rzewski i dr W. Czerwiński, przedsta- 
wiciele Władz Duchownych ks. prałat 
w. Staniszewski i ks. infułat B. Mi- 


chalski, prof. W. Folkierski, prof. A. 
Żółtowski, gen. M. Kukiel, gen. 
Rudnicki oraz liczni reprezentanci 


polskiego życia. 


Po odśpiewaniu hymnu narodowego 
przemówił gen. Anders, przypominając 
serdeczne przyjęcie, jakiego od Papie- 
ża doznawali żołnierze polscy, po czym 
odczytał adres hołdowniczy do Ojca 
Świętego, który sala przyjęła stojąc. 
Następnie odegrano hymn papieski. 

W części artystycznej Chór Akade- 
micki pod dyrekcją p. H. Hosowicza 
odśpiewał „Ecce Sacerdos Magnus“, a 
dalej Chór im. K. Szymanowskiego 
wykonał „Z milionów serc“ (według 
słów ks. K. Krzyżanowskiego) oraz 
„Ojcu Świętemu w hołdzie* (muzyka 
H. Hosowicza). 

Artysta opery Covent Garden, Ma- 
rian Nowakowski, przy akompania- 
mencie swej córki, Krystyny, Odspie- 
wał arię „Przez wieki czcić będę Bo- 
ga“, Mendelssohna oraz „Hymn do 
Matki Boskiej“, Słowackiego, muzyka 
Żukowskiego. 

Gorącymi oklaskami  witano dzieci 
polskie szkoły z Devonii, które wyko- 
nały zbiorową recytację. Na zakoncze- 
nie Sodalicja Mariańska wykonała re- 
cytację zbiorową wiersza Z. Bohdano- 
wiczowej „Ojcu świętemu“. Hymn „My 
chcemy Boga' zamknął uroczystość. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
referat dra W. Jelonka, który w dosko- 
nałej formie przedstawił wielkość pon- 
tyfikatu i naczelne jego hasło: chwa- 
łę Bożą. Referat został nagrodzony 
przez słuchączy gorącymi oklaskami. 


* 


REKOLEKCJE ZAMKNIĘTE 


DLA PAŃ W LONDYNIE 
Rekolekcje zamknięte dla pań odbę- 
dą się w Cenacle Convent — 33 West 
Heath Road, N. W. 3 — w dwóch ter- 
minach: 


I — od 20 marca, wtorek, godz. 3.30 
do 23 marca, piątek, godz. 10 rano; 

II — od 23 marca, piątek, godz. 6.30 
po poł. do 26 marca, poniedziałek, godz, 
9 rano. 

Prowadzić je będzie ojciec Karol 
Van Oost, b. przeor oo. benedyktynów 
w Tyńcu. 

Koszt wynosi 2 szyl. za uczestnic- 
two; opłata za pobyt w klasztorze 30 
szyl., dla studentek — 25 szyl. 

Zgłoszenia przyjmuje: p. Z. Myciel- 
ska, 93 Philbeach Gardens, London 
S. W. 5, tel. FRE 7156 godz. 4-6 wiecz. 


—— MK 


603 40. Pren. kwart.: 540 fr. HOLANDIA: B. Galas, Fagelstraat 15A, Breda. 


KANADA: Canadian Mosaic Publishers, 
Montreal 6. International Book Service, 
NIEMCY: St. Mikiciuk, Gablonzerstrąsse 7/I, (13b) Miinchen 45 


Suite 1, 
57, 


4118 Western Ave. 
Queen Str. W.. Toronto 
Oras 


„Informacja Prasowa", Postfach 86, (23) Quakenbrück, Prenumerata kwart. 
8 RM. NORWEGIA: B. Łubiński, Konzesgat 2, Moss. STANY ZJEDNOCZĆ- 
NE: „Gryf Publication", 296 Sheridan Ave., Albany, N.Y., Mme J. Stojanow- 
ska, 424 Ave. „E“, Bayonne, N.J. oraz „Pomoc“ — Eksport - Import, 761 Fill- 
more Ave., Buffalo 12, N.Y. Prenum. kwart. $ 2.00. SZWAJCARIA: Mgr. A 
Bocheński, Case Postale 19, Fribourg 2.Pren. kwart. 5.00 frs. SZWECJA: Mgr. 
B. Kurowski, Lund, Revingegatan 13B. Pren. kwart. 10 kr. WŁOCHY: Mme 
Z. Bułhak-Jelska, via Salaria 300 C. Roma. W sprawach PRENUMERATY 
1 OGŁOSZEŃ prosimy porozumiewać się z przedstawicielami, 


PAD 9734. 


